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POZNAN, 3 lutego.
Wiadomości polityczne większćj wagi są z każdym 

dniem szczuplejsze. Czy Grecya już odpowiedziała, czy 
dopiero odpowie i jak odpowie na rezolucyą konferencji, 
która według tekstu podanego przez Indćp. belge (dla 
braku miejsca musimy dokument ten odłożyć do jutra) 
w dość przykrych dla rządu ateńskiego zredagowana jest 
wyrazach — o tćm nikt nic autentycznego donieść nie 
może, sprawa ta bowiem osłonięta dotąd tajemnicą dyplo­
matyczną. Tyle tylko wiadomo, że reprezentanci mo­
carstw w Atenach starają się wpłynąć na gabinet króla Je­
rzego, by go skłonić do uległości.

Jeżli ufać można paryskiemu dziennikowi Gaulois, 
zanosi się w Hiszpanii na długie jeszcze, że tak po- 
wiemy, interregnum. Rząd prowizoryczny zamyśla po­
dobno nawet w razie oświadczenia się Kortezów za mo­
narchii mem, nie proponować narodowi żadnego na tron 
kandydata, ale rodzaj tryumwiratu, któryby przez czas 
niejaki dzierżył rządy kraju, zanim walka stronnictw się 
nie ukoi i porządek spółeczny nie zostanie przywrócony 
na półwyspie. W tym celu także, jak się zdaje, uznało 
prowizoryum za stósowne nie podsycać namiętności re­
ligijnych i nie zrywać stosunków z Stolicą Apostolską, 
która’ bądź co bądź wielki jeszcze wpływ wywiera na 
przeważnie katolicką ludność Hiszpanii. Ztąd wynikło, 
że nie tylko dano satysfakcyą nuneyuszowi papieskiemu 
za demonstracye uliczne, jakich stał się w Madrycie o- 
fiarą, ale co więtćj uroczyście i urzędownie wprowa­
dzono go napowrót do hotelu nuneyatury, z które to 
przed sfanatyzowanym indem musiał uciekać. Zapewne 
wpływ francuski nie był obcym temu zwrotowi w poli­
tyce rządu prowizorycznego.

Z Algeryi donoszą o nowem powstaniu kilku szcze­
pów arabskich przeciw Francuzom, wskutek czego mar­
szałek Mac Mahoń spiesznie ma powrócić na swe sta- 
nowisko. Wiadomość tę podają jednocześnie trzy paryskie 
dzienniki.

Korespondent berliński Ti mesa, który niejedno­
krotnie czerpie z Dziennika naszego, podnosi obecnie 
wiadomość przesłaną nam przed tygodni; m z Lwowa 
o przygotowaniach do wymarszu załogi lwowskićj i ze­
stawia ją z doniesieniami, za których wiarogodność nie 
możemy, rozumie się, brać na siebie odpowiedzialności, 
o rzekomych przygotowaniach wojennych w twierdzach 
Moguncji i Kolonii. W końcu zastanawia się korespon­
dent nad dziwną drażliwością, z jaką telegram Redakcyi 
Dziennika Poznańskiego donoszący o zbrój eniu się 
Austryi do Paryża, w połowie drogi z Berlina cofnięto.— 
Z Timesa dopiero przeszły obie wiadom ści, tak do­
niesienie lwowskie jak fakt powstrzymania pizez władze 
pruskie naszego telegramu, do dzienników paryskich, 
których Corresp. du Nord-Est, powtarzająca cza­
sami daleko mniej ważne szczegóły, nie uznała, jak się 
zdaje, za stósowne udzielić prasie francuskiej.

Nihilizm franenski.

Korespondent nasz paryski takie czyni uwagi 
■ad rozstrojem moralnym dzisiejszego społeczeństwa
rancuskiego:

Z. Uwaga, którąście umieścili w waszym przeglą- 
Izie dziennym z powodu listu mego z 25 z. m. jest dla 
nnie bardzo cenną wskazówką; dowodzi mi ona, iż po­
mno wszystko, com w rozmaitych moich listach mówił 
, dezorganizacyi moralnój jaka tu panuje, me dałem 
ran jednakże o stanie tym nawet przybliżonego obrazu.

O tern i e owem. I

III.
Maskarady. - Bal Muzy. - Bal techników. - Japończycy. - 
Kar garze — Grottger - List otwarty. _ Płacz i śmiech. — Do

dyrekcyi. — Nowe pisma lwowskie. — Kraj.
Karnawałujemy dalćj i tańcujemy do upadłego, 

W Saskim hotelu i w sali redutowćj, w resursie kupie- 
ckićj i w resursie przemysłówćj, na pierwszych, drugich 
i trzecich nawet piętrach. Nie ma to jak ten nasz po- 
ezrwy narodek polski, narzeka i jęczy, płacze i w me- 
bogłosy woła bieda i nędza, ale jak zagrają, to 
pula jakby za najlepszych czasów. I niech tam sobie 
co chcą gadają moraliści skwaszepi, pohiąc tak, mamy 
słusznie (zupełnie galicyjskie wyrażenie.) Zycie kró­
tkie, a zresztą jakoś to będzie. Ja na wiadomość o ka­
żdym balu zacieram ręce z radości, boć to chleb kroni­
karski, a i dla widza spektat ciekawy dosyć. W c’?gu 
więc ostatnich dwóch tygodni odbyły się dwa bale 
maskowe i dwa a nawet trzy publiczne. O maskaradach 
ule wiele wam donieść mogę. Na trzecićj a zwłaszcza 
na czwartćj było ludzi nieco więcój, a nawet bardzo du­
żo, ale dowcipu ani jednego, ani jednój maski na pra­
wdę charakterystycznej i mającćj jakieś głębsze znacze­
nie. Widać, że łatwiój zdobyć się na wynajęcie kostiumu 
jak na pomysł dowcipny, ztąd wniosek logiczny, że tu 
w głowach puściśj jeszcze jak w kieszeniach, choć Bóg 
widzi, że i te nie pełne.

Dnia 20 bm. Muza dała bal w Saskim hotelu. 
Nie myśicie jednak, żeby to byłą jedna z dziewic gre­
ckich. Zdaje się nawet, że żadna z nich nie raczyła 
Wziąść balu tego w swoją boską opiekę, byłby bowiem 
powiódł się lepićj. Pod nazwą Muzy istnieje tu sto­
warzyszenie wielbicieli muzyki/mające na celu wyrabiać 
smak muzykalny, wspierać i kształcić talenty. Stowa­
rzyszenie to, od lat paru istniejące i podobno z nie.na- 

trudem, jak w innych tak i w tym roku dawało

Widzę to jasno z tego, że was tak uderzyła mowa p.
Rigaud przeciw małżeństwu wymierzona. To mi dowo­
dzi, że pomimo naj zczerszych moich usiłowań nie do­
pełniłem jeszcze pod tym względem mego obowiązku 
korespondenta, którego zadaniem jest dziennik, dla któ­
rego pracuje i jego czytelników trzymać zawsze—że się 
tak z francuzka wyrażę — au courant, a raezéj au 
niveau wszystkiego co się dzieje w kraju, z którego 
pisuje. Nie dziwcie się temu. Fenomena największego 
nawet znaczeiia, gdy się na nie codzień i z bliska pa­
trzy, przestoją uderzać umysł człowieka; człek się do 
nich przyzwyczaja do tego stopnia, że przestają zwracać 
jego uwagę. Téj ułomności umysłu ludzkiego dostrzegli 
już najdawniejsi greccy filozofowie, a niedawno jeszcze 
zwrócił na nią uwagę Chateaubriand w swojćm dziele: 
„Le Génié du Christianisme“, mówiąc o cudach. 
.,Cudem — powiada zacytowany autor — ludzie nazy­
wają wszelki fakt, obiaw, wydarzenie mnićj często się 
trafiające; cudem byłby dla nas wschód słońca, gdyby 
słońce nie wschodziło codzień.“ — Faktem niesłychanćj 
doniosłości jest stan wszech rozwiązania, po staro 
polsku rozwiązłości, do jakiego doszło spółeczeństwo 
francuskie w kwestyach życia moralnego; ale stan ten 
jest tu dzisiaj tak dalece normalnym, że kto żyje w téj 
atmosferze, zaledwo wierzy, że gdzieindziéj w XIX wieku 
może być inaezéj, a tém bardziéj, że jest inaezéj. Wspo­
mniałem wam już nie raz, że poddani bezustannym 
wpływom francuskiego świata, nasiąkamy, przesiąkamy 
tu wszyscy, jeżeli nie już jego wyobrażeniami, to przy- 
najmnićj jego tendeneyami, i że Polakom na emieracyi 
potrzeba herkulesowych codziennych wysileń, ustawicznéj 
pracy, by nie zcudzoziemcz ł: prawda i to, że w kraju 
zaraza cudzoziemczyzny szerzy się jeszcze bardziéj i 
jeszcze szkodliwiéj przez słabość ducha, przez naślado­
wnictwo. My tu przeciw eudzoziemczyznie wszelkiemi 
siłami walczymy, w kraju wszystkiemi pragnieniami ją 
przywołują...A nic zgubniejszego dla nas md cudzozLm- 
czvznę ! t,ém bardziéj, że — jak to trafnie zauważał 
Mickiewicz w swoich prelekcyach — od cudzoziemców 
rzadko, a prawie nigdy nie przyjmuje się ich cnót i za­
let, a zawsze prawie same tylko ich wady. Francuzi 
mają mnóstwo cnót, których nigdy u nas naśladowanych 
nie widziałem, ale za to wszystkie ich śmieszności i sła­
bostki w nas dopiero prawdziwą swą realizacyą znaj­
dują... Francuzki zapał, francuska szczerość, francuska 
gotowość do czynu zawsze przytomna, francuska miłość 
bliźniego, francuska każdochwilowa gotowość do poru-że­
nią się szlacbetném uczuciem, do poświęcenia się, i to 
do poświęcenia skromnego, cichego, czystego, wolnego 
od wykrzykników i samochwalczych frazesów, francuska 
pracowitość godna podziwienia, nie uderzają u nas ni­
kogo, ani do naśladowania kuszą; ale za to francuska 
lekkość, francuski sceptycyzm, francuski materyalizm, to 
dopiero zawraca głowy naszych paniczyków i nie pani 
czyków, naszych poważnych i niepoważnych mężów stanu, 
co na paryski bruk zawitają i na Włoskim Bulwarze 
zbierają poronione kłosy dla wzbogacenia ojczystego śpi- 
chrza...

Na dno życia, na dnie waga,
Na dnie tylko prawda nagal

— Powiedział Wincenty Pol w nader trafnym ogólniku.
Otóż w szczególe prawdę tę do Francyi stósując, trzeba 
powiedzieć, że także na dno jćj zajrzeć należy, by ją 
poznać prawdziwie. Pomimo wszystkiego, co po wierz­
chu ją kazi, każdy, co zna Francyą głębić), przyzna, 
przyznać musi — byle tylko miał w duszy bodaj odro­
binę zmysłu pojmowania prawdy — że jest to naród od 
Biga wy rany, naród powołany do spełnienia jeszcze 
wielkich czynów, czynów olbrzymich na ziemi. Chcecie, 
żebym wam w jednćm słowie, choć prozaicznie, schara- 
kteryzował Francuza? — Jest tft kanfiuowa lampa, wie- 

i cznie po brzegi pełna zapalnego olju; iskra bożego 
‘ ognia nie przeleci koło nićj nigdy daremnie! Bóg nie-

bal na korzyść swoją. Bal się powiódł z znaczeniu du-
chowćm i artystycznćm: w duchowćm, ho się bawiono 
dobrze, bo płeć piękna dla tego właśnie, że mnićj li­
czna lepićj była ocenioną, bo doznano tych wszystkich 
wrażeń i rozkoszy jakie bil dać może; w artystycznćm: 
bo przy przestronniejszćm miejscu wszelkie talenty no­
żne miały pole pokizać co umieją. Że jednak na świe­
cie duch i sztuka rzadko chodzą w spółce z mamoną, 
więc i bal Muzy pod względem finansowym chybił zu­
pełnie, a na barki biednego stowar/jszinia zwalił defi­
cyt około 200 reńskich, który, jak dobrze poinformo­
wani utrzymują, ciężarem swoim w puch rozbije piękną 
ale biedną Muzę. Nie myśicie jednak, żeby niepowo­
dzenie to przypisywać należało obojętności Krakowiaków 
dla muzyk.. Broń Bożr! Tu jak w innych pobkich mia­
stach wolno pannie pisać bardzo nieortograficznie po 
polsku, ale na f rtepianie grać musi koniecznie, a w chwili 
gdy to piszę, z wdziękiem i talentem wygry wane gamy na- 
tiemną i obok mnie, na skrzydłach melodyi niosą w sió­
dme niebo' kronikarza waszego. Ale mało jest ’królów 
tak do tradycyi przywiązanych, jak król-karnąwał. a cóż 
dopiero gdy się znajdzie w świątyni tradycyi w Krako­
wie. U was w Roznan.u tradycyjnie dwa pierwsze bale 
się me udawały i to trwa tak uparcie, że ktoś propo­
nował od razu zacząć od trzeciego. Tu znów ponieważ 
kiedyś bal Muzy zrobił fiasco, więc nie zawodną jest 
rzeczą, że przez lat dwadzieścia będzie fiasco robił.

Zn to w moc tćjże samćj tradycyi sala na btlu te­
chnicznym była literalnie przepełnioną i sto par cięło 
mazura. Jeżeli w tłoku tańcem bawić się można, ba­
wiono się wybornie, bo trudno słów znaleść na dosta­
teczne określenie pracowitości tutejszćj młodzićży. Tro­
chę nawet mnićj werwy i energii, a więcój dystyn­
kcji i ostrożności, nie zaszkodziły wcale. Mnićj także ko­
sztownych sukien, a więcćj pięknych twarzy, mnićj bu­
telek szampana a więcćj hojności przy kasie, przyczyni­
łoby się do uświetnienia balu. Pominąć naturalnie nie 
mogę, że jak się Monitor zwykł wyrażać: „A mi- 
nuit moins un quart Leups Mąjęstćs se seat

potrzebuje zsyłać do Francyi przez długie lata proro­
ków i nauczycieli, coby ją oporną pracą ku niemu na­
wracali — jak to czynił względem Izraela — dość mu 
tchnąć na nią, by z mój calćj, jak ze stosa ofiarnego, 
buchnął pożar miłości i poświęcenia dla Bożćj sprawy. 
Ztąd to kościół katolicki, który w epoce silnćj wiary 
miał nieomylne poczucie rzeczy boskich na ziemi, cho­
ciaż nazwał Hiszpanią arcy-katolicką, chociaż ce­
sarstwu niemieckiemu dał tytuł apostolskieo; dla 
Francyi zachował co miał najwięcćj pałającego miłością 
w nieprzebranym skarbcu swoich pieszczot duchownych, 
przeznaczył jćj imię arcy-cbrześciańskićj, jakby 
arcj do Chrystusa podohnćj i w hierarchii państw chrze- 
ściańskich dał jćj stopień najstarszćj córki Ko­
ścioła. W kościele chrześciańskim Francya do dziś 
dnia nie straciła prawa do tego imienia...

Ale mimo to, zdanie, którćśćie wypowiedzieli w uwa­
dze waszćj (wspomniałem o nićj wyżćj), nietylko jest 
prawdziwćm, ale nawet za umiarkowanóm... Francya dzi­
siejsza nietylko że „przypomina nihilistów moskiewskich,“ 
ale nihiliści moskiewscy są tylko nędznemi kopiami (tak 1) 
librepenserów tutejszych, a jeżeli o tych ostatnich głc- 
śnićj na świecie, aniżeli o nihilistach moskiewskich, to 
tylko dla tego, że nihilizm, który we Francyi jest 
jedynie chorobliwą przypadłością, z którój się Francya 
wyleczy, w Moskwie, padłszy na grunt z natury niszczy­
cielski, przyjął się tam na dobre i hula i broi, Jmając 
w mongolskich sumieniach — z natury anty-religijnych 
— tabula rasa, a więc wszelką łatwość i wolność zu­
pełną... To co tu mówię o mongolskich sumieniach, nie 
wypływa u mnie — broń mię Od czegoś podobnego 
Boże — z nienawiści do Moskali. Pomimo, iż jako Po­
lak nie mrm do kochania Moskali żadnego powodu, jako 
człowiek i chrześcianin nic ćm się tak nie brzydzę’jak 
nienawiścią!... Jeszcze raz: nienawiści do Moskali ża- 
dnćj nie mam! Ale ktokolwiek zastanawiał się nad mo- 
ralnemi uzdolnieniami szczepów i ras, ktokolwiek z tego 
punktu widzenia studyował historyą ludzkości, ten przy­
znać musi, że rasa mongolska tak w północno-środkowćj 
Azyi Wschodnićj (Chiny), jak i w Europie, odznaczała 
się zawsze zupełną niezdolnością do uformowania solne 
pojęć religijnych i moralnych, a za to celowała w kształ­
towaniu organizmów materyainćj jedności cbańskiego de­
spotyzmu. Ile razy u Mongołów rygor zewnętrzny słabł, 
tyle razy zamiast wolności, wyradzała się wśród nich 
najwyższa rozwiązłość, rozpusta moralna... Chińczycy 
są,najstarszymi libre-penserami w dzisiejszym świę­
cie.... Na poparcie tych moich twierdzeń mógłbym przy­
toczyć mnóstwo najgodniejszych uznania powag; ale rtii 
tego nie dozwala szczupłość miejsca. Odsyłam jednakże 
czytelników bez obawy do wszystkich poważniejszych 
dzieł traktujących o Chinach i Azyi środkowćj, o Mon­
gołach....

We Francyi, od kiedy wolteryanizm i szkoła ency­
klopedystów zakwestyonowały wszystko, ruch negacyjny 
nie powstrzymał się aź do dziś dnia (i książka Renana 
wcale nie jest najwybitniejszym tego dowodem), tylko 
wzmagał się on lub słabł, w miarę jak u góry był rząd 
twardszy lub wolniejszy, bardziój lub mniej — we wzglę 
dzie religijnym — nietoleranckich. I tak iranc-ma 
sonizm, który oddawna jest tylko odmianąlibre-jieńser- 
stwa, kwitł za Karola X, zwrot ku religii stał ’się znacznym 
za Ludwika Filipa, i omimo wszystkiego co się działo po 
wierzchu; świadkami Lacordaire, Montalembert.Lamenais 
itu. Rzeczpospolita 1»48 r., jeżeli nie była katolicką, 
to z pewnością więcój dla katolicyzmu we Francyi zro­
biła, aniżeli fanatyzm polityki religijnćj Ludwika XVIII., 
a nawet Karola X. Rzeczpospolita 1848 r. otworzyła do 
Francyi drogę jezuitom; drzewa wolności za jćj czasów, 
święcili uroczyście i publicznie biskupi i księża, to samo 
duchowieństwo, które lud w czasie rewolucyi 1830 r. 
obrzucał kamieniami i błotem. Za czasów rzeczypospo- 

‘litćj 1848 r. dopiero księża we Francyi się odważyli po-

rétirées dans ses appartements.“ Otóż idąc tym 
dobrym przykładem, po pierwszym kadrylu Leurs Ma­
jestés krakowskie obojga płci i wszelkiego wieku ra­
czyły bal opuścić i pozbawić go tym sposobem: dob ­
ru osób, jak się mój tutejszy kolega z pierwszego pię­
tra wyraził. Niedobór bawił się do 4 rano.

Zapowiadają jeszcze bal medyków, który się trady­
cyjnie udaje średnio i bal u dra Dietla prezydenta mia­
sta, a świeżo nominowanego para węgiersko-austryackićj 
imper.yi, Jak widzicie więc, korzystamy z czasu, drzemy 
laku rki i trzewiczki ku witlkićj pociesze słusznie na ca­
ły świat sławnych tutejszych fabrykantów obuwia. Za to 
odczyty popularne, przez profesora Baranieckiego urzą­
dzone, dosyć puste. O odczy tach tych opowiem obszer- 
mćj, gdy popieleć i balujących i ich kronikarzy na po­
ważniejsze rozmyślania wprowadzi.

Dla kronikarskićj wierności donieść mi wypada, że 
gdy pan W. Górski, zrażony pierwszćm tu wystąpieniem, 
nie zatrzymał się tu nawet w przejeździe ze Lwowa, gdy 
Rubinstein ominął nasze miasto, japońska trupa kuglarzy 
i akrobatów dała dwa przedstawienia, ciesząc się natło­
czoną salą. Że poddani Taikuna zręczni są bardzo, to 
kwestyi nie ulega, ale zwolnicie mnie zapewne chętnie od 
szczegółowego sprawozdania. Akrubatyczne jednak tych 
wyspiarzy sztuki pozwoliły mi stwierdzić raz jeszcze spo­
strzeżenia zrobione niejednokrotnie w francuzkich i nie­
mieckich cyrkach. W chwilach najniebezpieczniejszych, 
najstraszniejszych, gdzie jedno drgnięcie spowodować może 
śmierć człowieka, lub co strasznićj pięcioletniego dziecka, 
większość mężczyzn, téj płci brzydkićj i bez serca, spuszcza 
głowy, zakrywa oczy, a na twarzach znać wyraz przeraże­
nia i niesmaku. Ale spojrzycie wtedy pod kapelusiki, na 
główki w loczkach i kokach. Czarne i niebieskie oczy 
utopione w akrobatę, usta wpół otwarte, wyraz oczekiwa­
nia czegoś, prawie zachwytu rozlany na obliczach. A prze­
cież to istoty o nerwach słabych, o sercu litościwćm, go­
towe zemdleć przy lada gwałtowniejszym huku. Niech mnie 
kto zagadkę tę rozwiąże.

Po skończonćm przedstawieniu wystąpił dyrektor czy

kazywać na ulicy w kapłańskim stroju... Dziś siln-ejsza 
mnożenie się negacyjnego pierwiastku we Francyi trzeba 
przypisać zbytniemu affirmowaniu się władzy i za wiel­
kiemu, bezwątpienia, wpływowi księży na niektóre działy 
rządów świeckich..

Widzimy jednak jasno, że we Francyi trwa bez­
ustanne falowanie, fluktuacya, między affirmującym, 
może aż do zbytku w dzisiejszych czasach, pierwiastkom 
ukonstytuowanćj religii, a wszeck-negującym pierwiast­
kiem t. z. wolnego myślenia, co dowodzi, że w głębi 
ducha francuskiego tkwi niepokalany duch prawdziwie 
religijny . . . czego u Moskali i najuporniejszy nie do­
strzeże.

Co się jednak tyczy kształtów porządku religijnego, 
spółecznego, politycznego, nie masz ani jednego, które- 
goby negacya francuska nie rozwiązała i co się tu mówi, 
pisze i robi codzień, do tego stopnia przechodzi w gwał­
towności doktrynę p. Rigaud, że mówiąc o jego procesie 
ze stanowiska czysto praktycznśj utylitarności, a zara­
zem i ze stanowiska filozoficznej prawnoty, nie uważa­
łem wcale, żeby sam materyał procesu — tak tu zwy • 
czajny — na szczególną zasługiwał uwagę.... Dla tego 
poprzestałem na scharakteryzowaniu tej doktryny jako 
niedorzecznćj i szkodliwej.... Co się tyczy represji 
prawnćj, zawsze myślałem i myślę, źe żandarm, po 
wszystkie czasy, więcój szkodził Prawdzie, gdy stawał 
w jój obronie, aniżeli najzawziętszy Prawdy wróg.

We Francyi tedy, negacya doszła do najwyższego 
stopnia i Zygmunt Krasiński w przedmowie swój do 
Przedświtu, wcale nie przesadził, gdy epokę dzisiej­
szą porównywał do chwil w Rzymie, które poprzedziły 
przyjście Chrystusa. I pomyślcie tylko, że duch ten 
negacyi, tak widoczny we Francyi, nie jest wcal? -~'y- 
łącznie francuskim. Filozofia niemiecka, równie 
jak i sceptycyzm francuski, zanegowała, rozwiązała 
wszystko, w sposób „wściekło-flegmatyczny,“ jak się 
wyraża Krasiński, ale naród niemiecki — z natury po­
łowiczny — co neguje w filozofii, affirmuje, kons.* 1 wujo 
raczśj, w życiu — dla względów czysto-praktycznych, 
utylitarnych.... Wolę Francuza, że eo mówi to' czyni; 
w tój szczerości i jednolitości Francuza wyższość jego 
nad Niemcem....

Gdy przyjdzie chwila affirmowania, Francuz, jak 
skoro zostanie oświeconym, skoro uczuje, skoro uwierzy, 
gotów będzie nie tylko do affirmowania, ale do natych­
miastowego zrealizowania w życiu nowej swojćj wiary,., 
Niemiec tymczasem długo jeszcze pozostanie marode- 
rem z tyłu, ho gdy Francuz kryteryum pewności nosi 
w samym sobie, w duchu swoim, Niemiec, przesiąkły 
swoją filozoficzną wiedzą, ma „pewność — ale braku
tylko,“ znowu wedle słów Krasińskiego....

Nie straszmy się więc tóm, czóm Francya dziś jest, 
pomimo jój sceptycyzmu, pomimo jej krytycyzmu, po­
mimo słabości jój prasy, opozycji, dzisiejszej jej nauki 
(bo profesorowie tutejsi z katedr wcale nie‘są wstrze­
mięźliwszymi od pana Rigaud) itd., podobną ona jest do 
człowieka szlachetnego, co po chwilach wielkich wysileń, 
lub strasznych zawodów, miewa także chwile zwątpienia', 
ale który na głos prawdy zawsze pozostaje czułym i nie 
da się zagłuszyć ani pustemu brzękowi formułek, ani 
podszeptom egoizmu.... Oprócz Francyi, znam drugi 
naród równie jak ona zdolny do przyjęcia prawdy, a na­
rodem tym Polska, ale... ale... ale, dużo ale, o których 
w krótkim liście nie pomieścisz....

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył profesora kawalera Miklosicza w Wiedniu 

n ianować zagranicznym kawalerem orderu pour le mérite dla 
nauk i sztuk.

przedsiębiorca chwilowy towarzystwa, w pejsach i hałasie
i najprzód po niemiecku a potćm dopiero po polsku 
zapowiedział ostatnie przedstawienie na dzień następny. 
Zdziwicie się może, dla czego w tćm gnieździe polskości 
śmiano do publiczności przemawiać w języku obcym. Ni­
kogo to jednak tutaj nie razi. Owszem, wśród kupiectwa 
tutejszego, nawet wykształconego, język Goethego jest nie­
jako językiem domowym. Ileż razy słyszeć mi się zda­
rzyło w restauracyach, kawiarniach, księgarniach nawet, 
jak kelnerzy, buchalterzy, uczniowie, doskonale mówiący 
po poLku, rodowici Polacy, rozmawiając między sobą rozli­
czają się po niemiecku? Może to przez ostrożność, 
żeby niezapomnieć tego języka, gdy rządy centralistyczne 
wrócą.

W literaturze tutejszćj cisza, o żadnćj przynajmniej 
nowćj z pod pras drukarzy krakowskich wyszlój książce 
nie słyszałem w tych czasach. Już to co prawda, jeżeli 
w ogóle mało dziś niezmiernie życia w nakładcach 
to w Krakowie zamarło ono prawie zupełnie. Księ­
garni wprawdzie dużo, na samym rynku jest ich 
cztery czy pięć, ale zasługa ich i czynność cała w tćm, że 
istnieją.

Ó sprzedaniu rękopismu, o oddaniu w nakład nawet 
mowy niema, ale co ciekawsze, rzeczy wydanćj żaden z tu­
tejszych panów księgarzy nie kupi na własne ryzyko. Gdy 
wypadnie kupić książkę jaką, trzeba albo chodzić od księ­
garni do księgarni, albo tygodnie na jćj sprowadzenie 
czekać.

Któżby np. uwierzył, że w jednćj tylko księgarń; . 
Baumgardtena można dowiedzieć się o czćmś i czasem ab 
tylko czasem zobaczyć niektóre kopie Grottgera ! ■, 
jaki spotyka arcydzieła tego prawdziwie narodowego mi­
strza, nie już smucić ale przerażać może myślącego czl 
wieka.

Czyż w tćj Polsce nieszczęsnćj nie ma już dumy i po­
czucia własnćj godności, nie ma miłości rzeczy ojczysty K 
nie ma smaku? Do czegóż palić się będziemy, jeżeli kar­
tony Grottgera chłodnymi nas zostawiają? Jak uczciwy 
dom polski obyć się nie może bez Mickiewicza, Słowa«
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Korespondencye Dziennika Pozn.
X Zaboru rosyjskiego, 26 stycznia.

4 Już po dwakroć pisałem o burzeniu Warszawy.
Wszystko, o czém donosiłem, jest rzeczywistą prawdą. 
Obecnie dodać jeszcze muszę bardzo smutny szczegół 
dla właścicieli domów, ogrodów i placów, że wynagro­
dzenie za wywłaszczenie nie nastąpi natychmiast gotó­
wką, to jest: w bumażkach rosyjskich, bo o brzęczącój 
monecie, o srebrze lub złocie nie ma co mówić; srebra 
nie znamy od kampanii krymskiéj, a tylko z tradycyi 
wiemy, że jakieś srebrne i złote pieniądze istniały kie­
dyś w Królestwie. Wynagrodzenie nastąpi w bonach, 
z czasem, niewiadomo dotąd kiedy ; czy te bony będą 
przyjmowane w kasach rządowych al pari? czy tćż 
będą miały swój oddzielny kurs? 0 tćm nikt nie wie. 
Ani komisya wojskowa szacująca domy, ani namiestnik, 
ani komitet urządzający — ani tćż i ministrowie w Pe­
tersburgu. Wiadomo tylko, że ukaz się spełnia, wła­
ścicieli domów i posesyi wywłaszczają — a co dalćj bę­
dzie? nikt nie wie. Ludność warszawska jest tak nie- 
wyrozumiałą, że w zaślepieniu swojćm nie pojmuje: że 
kiedy idzie o dobrobyt państwa jednostki się poświę­
cają — chociażby tych jednostek było 100,000. Masz 
a. p, milion majątku — państwo, to jest rząd, komitet 
urządzający, gubernator, lub naczelnik uzna, że milion 
twój potrzebny dla dobra państwa — cóż robić? trzeba 
się zrezygnować. Może chcesz mówić o prawie własno­
ści i wystąpić z pretensyami na drodze sądowćj ! powo­
łać się na prawa ludzkości, sprawiedliwości! Podobne 
głupstwa praktykują się może w Niemczech, w Anglii, 
we Francyi. U nas idea panslawistyczna potężna, wszech­
mocna, nie zważa na podobne brednie. Jeżeli dla wy­
zucia kogoś z majątku osoba stoi na przeszkodzie, to 
się i osobę konfiskuje. Mamy na to Syberyą, Schiisel- 
burgi, Diinaburgi i setki forteczek, gdzie głupiec, który 
w samolubstwie zaskorupiały, myśli tylko o swoim ma­
jątku, o swojćj rodzinie, o wiosce gdzie się urodził, 
o gospodarstwie, późnićj w kajdanach, utraciwszy wszy­
stko i. majątek i rodzinę i swobodę, nauczy się pojmo­
wać. że są wyższe cele państwowe, panslawistyczne, 
którym jednostka poddać się musi z rezygnacyą, jeżeli 
nie z uwielbieniem — gdyby nawet tych jednostek było
milion, dwa i więcćj.

Komisya wojskowa, szacująca domy, egzystuje w cy­
tadeli warszawskićj, oszacowanie odbywa się w następu­
jący sposób: kilku wojskowych schodzi na grunt, ze stro­
ny missta od prezydenta delegowany jest budowniczy, 
v.ysiępujący w obronie interesów właściciela. Wszystkie 
documenta powinny być przygotowane' i urzędownie po­
twierdzone, a mianowicie: obrachowany czysty dochód 
przecięciowy z ostatnich dziesięciu lat; pisałem już po­
przednio, w jakim stósunku wynagrodzenie ma nastąpić, 
jeżli dom murowany w dobrym stanie, mnoży się roczny 
dochód przez 8, w złym stanie przez 6; dom drewniany 
w dobrym stanie przez 4, w złym przez 3. Za ogrody 
dają lOletni czysty przypuszczalny dochód z jarzyn. 
Mam n. p. dom przynoszący czystego przecięciowego do­
chodu z ostatnich dziesięciu lat 20,000 złp., po odtrące­
niu podatków, kosztów reparacyi, utrzymania stróża — 
dochód ten reprezentuje mi kapitał 400,000 zip. Tym­
czasem komisya taksująca, trzymając w ręku część pier­
wszą tomu X praw cesarstwa, mnoży 20,000 przez 8 
i oświadcza mi, że mam w skarbie państwa 160,000 złp., 
które mi będą wypła one, dodaje przytćm, że jestem 
wywłaszczony i każę mi natychmiast wraz z lokatorami 
wynosić się, gdzie mi się tylko podoba. Jeżeli n. p. na­
bywszy plac na łokcie dosyć drogo, zbudowałem kamie­
nicę na połowie placu, drugą połowę zostawiłem w ogro­
dzeniu, w zamiarze dobudowania reszty przy więcćj 
sprzyjających okolicznościach, komisya taksuje plac jako 
„agony, na morgi, nie zwracając bynajmnićj uwagi, że 
mnie plac drożój kosztował. Mam dom murowany od 
frontu, wewnątrz podwórze, dotykające do placu, ogrodu
lub domu sąsiedniego, komisya taksuje dom tylko, po­
dwórza nie chce wziąść w rachunek, utrzymując, że po­
dwórze nie przynosi żadnego dochodu. Pomimo prote- 
stacyi budowniczego, że przeciwnie podwórze ma swoją 
wartość, reprezentującą znaczny kapitał, naprzód jako 
grunt kupiony na łokcie, jako puste miejsce, służące dla 
światła okieD, jako rezerwoar dla wody i innych podo­
bnych a koniecznych dogodności... komisya taksuje tylko 
¿orni Do jakiego stopnia skrupulatności dochodzi ko­
misya w taksowaniu, przechodzi wszelkie pojęcie. I tak 
w jednym drewnianym domku właściciel zajmował całe 
mieszkanie dla siebie — komisya oświadczyła mu, że 
nie ma prawa pretendować do żadnego wynagrodzenia, 
ponieważ nie mając lokatorów, nie ma żadnych docho­
dów. Biedny budowniczy Zygulewicz, widząc, że na ka­
żdym kroku walczyć musi z głupotą prawdziwą, czy uda­
ną, bez żadnego dobrego rezultatu dla swoich klientów, 
rozchorował się i zmus.ony był usunąć się od czynmści. 
Zastąpił go inny. Place i ogrody, zajęte na Pradze 
u jednego znajomego mi wywłaszczonego właściciela, wy­
nosiły w przecięciu 5 kop. za łokieć kwadr.

Niedawno wyjeżdżałem na prawy brzeg Wisły dla 
kupaa majątku. Wypadek z bryczką zatrzymał mnie 
na parę godzin w karczmie. Zastałem w nićj wójta pi­
sarza, strażnika vel żandarma i kilkunastu chłopów. 
Zbierano składkę. Wójt przybliżył się do mnie z zapy­
taniem, czy nie chciałbym się przyczynić do składki — 
dałem złotówkę, a późnićj dopiero dowiedziałem się 
o celu tćj składki z rozmowy z wójtem. Otóż z pole­
cenia naczelnika zbierają po gminach pieniądze na wy­
stawienie pomnika za ocalenie życia cara w czasie za­
machu Berezowskiego. Już prawie wszystkie gminy ze­
brały pieniądze, ta jedna tylko otrzymała naganę za opó­
źnienie się i dla tego spieszą się z odesłaniem. pienię­
dzy. Przejrzałem listę — wójt dał 5 złp., pisarz 2 zł., 
jakiś obywatel rubla, chłopi po 10, 5, 3 i 2 grosze. 
Suma ogólna z moją złotówką wynosiła około 25 rsr. 
Na zapytanie moje, czy nie wiedzą, gdzie będzie pomnik 
postawiony, wójt powiedział, że we Francyi, żandarm zaś 
z pisarzem utrzymywali, że na granicy Francyi, nie mo­
gli jednak rozstrzygnąć, z którćj strony granicy, czy na 
gruncie francuskim, czy tćż po tćj stronie. Przyjecha­
wszy na tę stronę Wisły, dowiadywałem się o składki, 
dowiedziałem się, że już dawno listy z podpisami zam­
knięto — oprócz wójtów i pisarzy nikt prawie nic nie 
dał, bo n. p. w gminach, złożonych z 20 wiosek, zebra­
no zaledwie 3, 4 ruble. Obywatele i chłopi zupełnie od 
składki usunęli się. A propos pomników — wkrótce już 
gotowy, ma być ustawiony dla księcia Paszkiewicza. Nie 
wiadomo jeszcze gdzie, czy przed pałacem namiestniko­
wskim, czy tćż, jak inni powiadają, przed zamkiem, na­
przeciw kolumny Zygmunta, który zapewne będzie mu- 
siał ustąpić miejsca bohaterowi Erywańskiemu, bo spra­
wia przykre wrateuie na Moskali, przypominając im smu­
tne czasy poniżenia Rosyi.

W czasie mojćj bytności w Podlaskićm byłem 
świadkiem energicznych rządów gubernatora Gromeki. 
Jest to także jeden z nihilistów bosych. Jeżeli obywa­
tel nie opłacił podatku, po upływie trzech dni, można 
go sekwestrować. Przy ogólnój nędzy, zdzierstwie władz 
moskiewskich, często bardzo z małym wyjątkiem oby­
watele ziemscy są bez grosza. Hałastra nihilistów bo­
sych już ma upatrzoną zwierzynę. Sekwestrator zajmuje 
karetę lub powóz, fortepian, meble. Jakiś oficer lub 
urzędnik moskiewski właśnie potrzebuje tego wszystkiego, 
bo biedaczysko przyjechało bez butów. Następuje licy- 
tacya. Często w nieobecności obywatela, oficer lub 
urzędnik moskiewski daje 100 r. s. za karetę i 4 konie 
cugowe. Zabiera, wsiada do karety i wyjeżdża, forte­
pian wartości 450 lub 500 r. s. sprzedano drugiemu 
nihiliście za 50 r. s. Wszystko to dla pokrycia 700 
złotyeh np. Niedawno, jeden ze znajomych mi obywa­
teli, otrzymał wezwanie opłacenia podatku (już poprze 
dnio opłaconego, na co miał kwit) pod karą sekwestru 
w ciągu trzech dni. Pewny siebie, myśląc zresztą, że 
to pomyłka, wyjechał z domu za interesem do krewnych. 
Po upływie 3 dni, zjechał sekwestrator, zajął owiec 
500 sztuk i sprzedał chłopom za 2,000 złotych, to co 
było warte najmniój 6,000 złotych, dla pokrycia już 
opłaconego podatku 100 czy 120 rubli. Właściciel 
udał się natychmiast ze skargą do naczelnika powiatu.
I cóż sądzicie? jaki rezultat? — Naczelnik zwymyślał 
obywatela za to, że natychmiast na polecenie jego nie 
zapłacił. Kiedy, po sprawdzeniu, pokazało się, że to 
było nadużycie władzy miejscowćj, że podatek dawno 
opłacony, zwrócono 2,000 złotych właścicielowi owiec, 
ale owce, sprzedane chłopom, pozostały u chłopów. Ja­
każ to ogromna strata w gospodarstwie! Jeden z ni­
hilistów trochę sumienniejszych poradził naczelnikowi, 
że powinienby obywatelowi dać moralną satysfakcyą za 
obrazę osobistą, jakićj dopuścił się obelżywemi wyra­
zami. Naczelnik kazał przywołać obywatela i w obec 
zgromadzonych dał mu następującą satysfakcyą moralną. 
„Ja, pan, powiedział, nie mnogo razgoriaczyłsia i zwi- 
niajuś pered wami,“ to mówiąc, głaskał go łapami po 
twarzy.

Widziałem tych dni w Warszawie o godzinie 12 w po­
łudnie przechodzącą prawosławną procesyą przez Miodową 
ulicę do zamku. Kilkunastu popów ze śpiewakami, około 
1000 sołdatów, cywilnych i kobiet nie było. Nihiłiści wsty­
dzą się chodzić za procesyami. Bazylianie od jakiegoś 
czasu wspólnie odprawiają ceremonią Jordanu z prawo­
sławnymi pod zamkiem. Dawniej schodzili do Wisły 
oddzielnie przez ulicę Mostową, nie łącząc się z Mo­
skalami. Z kaplicy greck’ćj na Podwalu, zabranej przez 
Czerkaskiego tak zwanćj gminie greckiej, także pop, 
kilku śpiewaków i parę set sołdatów udało się do 
zamku. Jordan odbył się przy sprzyjającćj pogodzie, 
podług zwyczajnych ceremonii.

braków, 31 stycznia.
(?) Sprawa rezolucyi sejmu lwowskiego w nową 

przeszła fazę. Wniosek umotywowany przez Ziemiałko- 
wskiego, aby izba wezwała rząd do udzielenia sobie uchwały 
sejmu galicyjskiego, przekazany został większością głosów 
w izbie wydziałowi konstytucyjnemu z zastrzeżeniem ry­
chłego załatwienia. Pierwszy krok zatćm postawiony już

naprzód na tćj drodze, która doprowadzić może do porozu­
mienia, a jakkolwiek dziś pod tym względem nic jeszcze 
przesądzać nie można, jednak przyznać należy słuszność 
delegacyi naszćj, że mimo wrzawliwych głosów różnolicćj 
opinii, zdolnych zepchnąć ją z wytkniętćj kolei, obrała je­
den z najwłaściwszych środków - przeprowadzenia swój 
przewodnićj myśli. 0 ile uchwała 2 marca przeważnie 
niepopularną była w kraju, o tyle znów ciągle ponawiane 
późnićj wołania, aby delegacya złożyła mandaty, były 
tylko wynikiem odcieni, nie zaś ogółu opinii kraju. Dele­
gacya, raz znalazłszy się w izbie, winna wytrwać na wyło­
mie, aż do zużycia ostatniego wystrzału i dopiero wtedy 
ustąpi z pola walki, gdy już wszelkich zasobów do dalszego 
pr wadzenia jćj zabraknie. Co się zyskuje na abstencyi 
indywidualnćj kraju, dowodem tego Czechy, którym, jeżeli 
przyjdzie nawet kiedy do pojednania, któż wynagr dzić 
zdoła klęski stanu przechodowego, które ciężkićm brze­
mieniem przygniatają naród. Z Galicyą byłoby jeszcze 
gorzćj, gdyż nieinamy nawet moralnego znikąd poparcia, 
jakićm się łudzą łatwowierni Czesi, a kraj taki jak nasz, 
który nawet w rzekoinćj swobodzie nie może zakwitnąć, 
czćmże staćby się mógł pod jarzmem prześladowania. 
Energia i cierpliwość, to najsilniejsze dźwignie w sprawach 
politycznych.

Z kwestyi, jakie kiedykolwiek dotyczyły kraju, najży- 
wićj zajmuje dziś sprawa propinacyjna. Dziwić się nie 
można. Jest to ostatni żywotny zasób własności feudal- 
nćj, stanowiący po części filar majątków szlacheckich. 
Nikt już dziś nie obstaje za utrzyman iem status quo 
pod względem prawa propinacji, każdy jednak z intereso­
wanych pragnie, aby go reforma o jak najmniejsze przy­
prawiła straty i aby milionowy kapitał niepozostał bez ko­
rzyści dla ogółu. Przekazanie propinacyi na własność 
kraju znajduje wielu przeciwników, raz, że doświadczenie 
uczy, iż zarząd skarbowy nie jest w stanie zwiększać skali 
dochodów, powtóre, że owa własność kraju przejść może 
w każdym danym razie na własność rządu. Dozwolenie 
wykupna propinacyi gminom, nranowicie, gdyby te zamie­
niły się w zbiorowe, najsnadnićj zdaniem wi« lu gwaranto­
wałoby nietykalność własności. Spłata kapitału indemni- 
zacyjnego zamiast w dwudziestoletnim peryodzie, w ciągu 
lat 13, proponowana przez komisyą propiuacyjną, zdaje się 
tę rokować niedogodność, że najprzód obcina w pewnćj 
mierze sumę kapitału, a powtóre, ponieważ w razie skró­
conego terminu spłaty, siódmy procent ma być ustano­
wiony ; procent ten pójdzie tylko w zysk kapitalistom, gdyż 
niezawsze wysokość procentu stanowi cenę papieru.

Prezydent miasta naszego dr. Dietl, który, jak już donió- 
słem, mianowany został dożywotnim członkiem izby panów 
w radzie państwa, o mało że w ostatnich dniach nie zrezy­
gnował ze swćj godności miejskićj. Powód do tego dało 
zatwierdzenie, przez prezydyum namiestnictwa statutu 
gminy żydowskićj. który stronnictwo tutejszych starowier- 
ców podało, a który zdaniem wydziału rady miejskićj staje 
w sprzeczności z gminnym statutem miasta Krakowa, 
sankcyonowanym przez cesarza. Dr. Dietl, przestrzegając 
liberaln« go stanowiska swego, chciał złożyć urząd, lecz 
zaufaniem powszechnćm wstrzymany został od tego kroku. 
Rada miejska postanowiła wnieść rekurs do ministerstwa 
i do wydziału krajowego.

Bawił tu przez dnijtkilkanaście iadzca szkólny i inspektor 
gimnazjów p. Czerkawski, dla zbadania stanu i potrzeb 
tych zakładów naukowych, którym przez lat kilka do roku 
1862 przewodniczył w tymże samym charakterze. Pan 
Czerkawski, mąż obszernego światła, o ile poprzednio zp - 
wodu swćj suroweści bjł znienawidzonym, o tyle teraz 
odbierał oznaki sympatyi i przywiązania. Temp or a 
mutantur.

Technika tutejsza, którćj byt był zagrożony, została, 
jak wam to już doniósł wasz korespondent lwowski, pisząc 
o ukończeniu prac przez komisyą ad hec, ustaloną w dal- 
s. ćm swćm istnieniu.

Nad Wieliczką jakaś fatalna gwiazda zeszła. Nie 
tylko, że nic przedsięwziąść nie daje się dla radykalnego 
ratunku, lecz machiny świeżo sprowadzone psują się i opó­
źniają środki ocalenia.

Giełd» już od tygodnia jest tu otwartą. Falanga uli­
cznych spekulantów znajduje tam pożądany żywioł w obe- 
cnćj chwili podwyżki walorów.

Wiedeń, 31 stycznia.
H. Wczoraj przyszedł na porządek dzienny wniosek 

dra Ziemiałkuwskiego, którego konkluzya jest : żeby izba 
uchwaliła zawezwać ministeryum do zakomunikowania 
jćj rezolucyi sejmu galicyjskiego a to w celu pertrakta- 
cyi parlamentarnćj. Dr Ziemiałkowski motywował swój 
wniosek oględnie a nawet dość słabo; może dla tego, 
że tu mu chodziło o stronę li formalną rzeczy, to jest, 
by się rezolucya sejmowa raz już dostała do Reichsratu. 
Zawezwał ku końcowi Niemców, by w tym razie dali do­
wód politycznego rozumu, i przekazali jego wniosek do 
rozpoznania konstytucyjnćj komisyi. Po przemówieniu 
dra Giskry, który oświadczył, że rząd przeciw odesłaniu 

’tego przedmiotu do komisyi konstytucyjnćj nic nie ma 
do zarzucenia, izba jednomyślnie przyjęła wniosek dra 
Ziemiałkowshiego. Krok tedy pierwszy postawiony. Te-

raz można się spodziewać, że prędzćj, czy późnićj doj­
dziemy do jakiegokolwiek rezultatu. Jak dziś rzeczy 
stoją, dodatniego spodziewać się trudno. Tymczasem nie 
od rzeczy będzie wyświecić stan i przebieg tćj sprawy 
krajowćj.

Wiadomo, że sejm galicyjski postanowił uzupełnić 
wybory posłów do rady państwa, a tćm samćm pośre­
dnio się oświadczył za współudziałem kraju w Reichs- 
racie wiedeńskim. Wiadomo niemnićj, że nim przyszło 
do uzupełnienia wyborów reicbsratowych, sejm ten za­
stanawiał się nad nową organizacyą państwa, a wzglę­
dnie kraju, i brał pod ścisłe obrady te szczegółowe 
prawne ustawy rady państwa, które na stan kraju i na 
rozwój sił jego moralnych i materyalnych oddziaływać 
muszą; a na koniec wiadomo, że, skutkiem sumiennego 
rozbioru tćj ważnćj kwestyi: dobra i potrzeb kraju 
było sformułowanie wniosku (przeciw uchwaleniu adresu 
do tronu), w którym reprezentacya legalna Galicyi na­
kreśla potrzeby i streszcza Postulata kraju. Ci sami de­
legaci, Którzy zaszczyceni zaufaniem swych ziomków 
otrzymali mandat reprezentowania Galicyi w radzie pań­
stwa, wyszli z grona sejmu, i wotowali z nim pospołu 
z innymi ziomkami za postawieni' m wniosku „rezolu- 
cyą“ zwanego. Solidarność więc sejmu i delegacyi do 
reichsratu wysłanćj wypływa z natury rzeczy, i dla tego 
przestrzeganie zbyteczne form, za pomocą których ta 
harmonia i solidarność mocodawców z umocowanymi 
uwydatnioną być winna, zakrawa na czczą „jurysteryą“. 
Dehgacya ma prawo i ma obowiązek przeprowadzenia 
na drodze możliwćj uchwał czy wniosków swego man- 
danta, tj. sejmu. Chociaż prawa niemiecko-austryackie 
Przedlitawii powiadają, „że delegatom brać instrukcyi nie 
wolno“ — to nikt im pro foro interno tćj wartości nie 
przyzna, żeby mogły nas moralnie dyspensować od ści- 
słćj kohezyi z krajem z jego potrzebami, z jego dobrą 
lub złą dolą, i z jego westchnieniami nawet. Każdy 
tćż człowiek myślący —- w kraju — pytać się nie bę­
dzie o formę, którą obrano, tylko o rezultat, który 
osiągnięto. Delegacya galicyjska uznała za stósowne, 
nie wnosić rezolucyi pized forum rady państwa, póki 
wielkie sprawy państwowe nie zostaną załatwione, do 
których ukończenia nietyiko obecne ministeryum, ale sam 
monarcha wielką przywiązywał wartość. Do spraw tych 
należały; Ustawa organizacyjna wojska, i budżet państ­
wowy, li tylko przez delegacye wspólne czyli państwowe 
ułożonym i uchwalonym być mogący. Sprawy te po­
kończone — teraz przyszedł czas, w którym można się 
zająć rezolucyą sejmu galicyjskiego. Po Nowym Roku 
rozpoczęły się posiedzenia rady państwa na nowo, i za­
raz się zajęto powyższą sprawą. Jakie sobie — nim się 
zabrano do rzeczy — robiono nadzieje, jakie rozmaite 
rozsiewano pogłoski to o dobrćm usposobieniu dworu, to 
ministrów itd., powszechnie wiadomo; dziś stoimy prze, 
rzeczywistością... i to lepićj, bo każda taka faza, 
gdzie iluzye, przypuszczenia, zakulisowe konszachty, je­
dyną odgrywają rolę, denerwuje i wyradza płytkie myśli. 
Kiedy zaś sprawa takićj wagi i doniosłości, zająć się nią 
realnie trzeba, i można — kiedy występują konieczni )

i i zdolności traktowania rzeczy, i dobra wola, i siła czy 
hart charakteru na wierzch, formuje się poważna opinia

■ publiczna i szeregują się z jednćj i z drugićj strony 
czynniki polityczne. Czynność obecna delegacyi galicyi

1 skićj( zwróci na się uwagę całego kraju, bo przedmiot jest
1 żywotny i interesuje wszystkie zarówno warstwy spółe- 

czne — poczną się skupiać myśli i krystalizować opinie 
i spodziewać się wolno, że przez starcie zdań rozszerzy 
się samowiedza ogółu i spotęguje poczucie prawdy. 
W kole deiegacyjnćm usposobienie przyjazne-i pojednaw 
cze w obec rządu było ogólnćm... aż do czasu o- 
świadczenia publicznego pana Giskry. ,,2e ministeryum 
postulata galicyjskie nie przedłoży izbie, bo się na nie 
nie zgadza, a w takim razie nie jest obowiązane,-Ba- 
dauia im formy przedłożeń rządowych.“ Odtąd podzie­
liły się zdania. Jedna część utrzymuje, że po ministe­
ryum, które dało tak kategoryczną odmowną odpowiedź, 
nie zważając wcale na usługi oddane monarchii w spra­
wach państwowych przez delegacyą galicyjską, niczego się 
spodziewać nie możu ■, i że lepićj przy pierwszćj lepszćj 
sposobności zbiorowo wystąpić z izby, biorąc na siebie 
skutki naturalne, jaką każda opozycya na seryo za 
sobą pociąga. Drudzy są ra tćm, by siedzieć, czekać, 
próbować. Ministrowie dobrze poinformowani o tćm, 
co się w kółku dzieje. Wiedzą, że niezależnych 
mnićj, a ministeryalnych więcćj — dla tego tćż i na 
wcżorajszćm posiedzeniu minister Giskra, choć się był 
zgodził, żeby żądano nie przedłożenia lecz zakomuni­
kowania (mittheilen) rezolucyi, i choć był przyrzekł, że 
rząd na taki wniosek przystanie, troehę skręcił (jak to 
mówią), bo się zastrzegł, że rząd nie ma obowiązku na­
wet udzielać wniosków sejmowych Izbie. Dopiero po 
takićm zastrzeżeniu w zasadzie, dodał, że niema objek- 
cyi przeciw odesłaniu wniosku do Ausschussu, czy komi­
syi.— Widocznie takie wyzyskiwanie swćj pozycyi przez 
ministra spraw wewnętrznych nikomu z naszych się 
nie podobało; — ale więcćj nic.

Urywam — późnićj skreślę szerzćj, i dotknę nie-

ckiego i Krasińskiego, tak obywać się nie powinien bez i 
Grottgera, choćby w najmniejszym formacie. Anie sądźcie, 
żeby to był jakiś koszt nadzwyczajny, cały Grottger w naj­
większym formacie, w przepysznych fotografiach, ledwo kil­
kadziesiąt talarów kosztuje. A jednak jakżeż on mało 
znany jest i tu i u was, jakże rzadko spotkać się z nim 
można.

Najnowszą publikacyą, bo z datą 25 bm., jest: „List 
otwarty do delegacyi sejmowćj.“ Mimo wszelkich 
dowodzeń Czasu, opinia nawet ostrożnego Krakowa obru­
szyła się na postępowanie delegacyi, która tak się samo­
chcąc oplątać dała, że choćby sesya reichsratu trwałą naj- 
dłużć.j, rezolucya sejmowa zostanie bez odpowiedzi. List 
otwarty jest tćj opinii wyrazem. Z wielkim spoko­
jem, bez wszelkiéj deklamacyi, choćz pewnćm odzie­
niem ironii przebiega on w krótkości genezę rezolu- 
cyi, wyrzuca delegatom, że, nie wnosząc jćj w cza- 1 
sie rozpraw nad prawem wojskowćm, poświęcili dobro kraju 
dla rycerskości i grzeczności i wzywa delegacją, żeby dziś 
p z.ynajmnićj łudzić się nie pozwalali i zdobyli się na krok 
Btósowny, bo obecna niepewność jest gorszą od najgorszćj 
pewności. List ten naturalnie pozostanie bez skutku ża­
dnego, jak tyle innych przestróg, jak głos prawie całćj 
niezależnćj prasy polskićj. Fatalność jakaś ciąży nad na­
rodem naszym, a w szczególności nad delegacyą galicyj­
ską. Nie często się zdarza, żeby między wybierającymi 
a wybranymi taka przepaść się rozwarła jak tutaj.

W teatrze nic na szczegółowe sprawozdanie zasługu­
jącego w tych tygodniach nie zaszło. Grano wprawdzie po 
raz pierwszy dość starą komedyą francuską p. t. „Śmiech 
i F icz,“ ale jest to jedna z tych rzeczy, o którćj nie da 
się powiedzieć wiele.

W pewnćm mieście żyją dwie wdowy, których mężo­
wie zginęli w skutek nadzwyczajnych wypadków, a których 
postępowanie różni się jak dzień od nocy. Wdowa Van­
neau, po najgorszym w świecie mężu płacze, chodzi wgru-
bćj żałobie, rozpacza. Wdowa Rey, po mężu-ideale bawi 
się, śmieje, baluje.

Całe miasto, z wyjątkiem sprytnego adwokata potę- (

pia drugą, a pierwszą uwielbia. Pokazuje się tymczasem, 
że wdowa Rey robi to wszystko, żeby przed świekrą swoją, 
ślepą i słabą staruszką, śmiirć syna ukryć. Przyczepiona 
intryga miłosna jest rzeczywiście przyczepioną, i prawie 
do rzeczy nie należy. Komedya kończy się bardzo szczę­
śliwie zmartwychwstaniem Reya, wyjaśnieniem wszystkie­
go i małżeństwem przyjaciela zmartwychwstałego z jego 
siostrą. Dziwny ten młodzieniec chciał się poprzednio ua 
gwałt żenić z ową wdową płaczącą — tak jakby do wszy­
stkich rozkoszy drugiego węża trzeba bjło dorzucić je­
szcze łzy i rozpacz żony za nieboszczykiem. De gusti- 
bus non disputandum. Mimo to, rzecz sama nie jest 
tak złą, jak ją publiczność osądziła, na drugićm już przed­
stawieniu pozostawiając teatr pustkami. Drugi akt mia­
nowicie ma sceny wielkiego wdzięku, zwłaszcza że ową 
śmiejącą wdowę gra p. Modrzejewska, a matkę ślepą p. 
Aszperger.

Dwa tygodnie znowuż minęło, a nie ujrzeliśmy jeszcze 
nic nowego oryginalnie napisanego. Dziwiłenl się temu w 
przeszłym liście, zwracam jeszcze i dziś do tego przedmio­
tu, bo takie uparte lekceważenie własnych rzeczy zaczyna 
na systemat zakrawać, a tutejsze dzienniki, czjli raczćj 
Czas, nie raczy zwrócić uwagi na to, Dyrekcja krako­
wskiego teatru w roku zaprzeszłym i przeszłym podniosła 
scenę niezmiernie, tak doborem aktorów, jak sztuk wybo­
rem. Pierwsza z ty<h zasiug jest po części rzeczą wypa­
dku i szczęścia, ale za drugą zasługa spada na nią w zu­
pełności. To tćż teatr tutejszy zostawił za sobą daleko 
lwowski, a nawet warszawski. Ale lanoblesseoblige, 
a smutno byłoby, żeby, tak młodziutkie szlachectwo już 
dawało powód do rąk założenia, i powszechnieć zaczynało. 
Publiczność polska, na scenie polskićj, ma prawo prze- 
dewszystkićm widzieć dzieła własnych rodaków, obra­
zy z jćj życia wzięte, dla jćj nauki lub zabawy pisane, do 
jćj serca i umysłu przemawiające. Gdy tych zabraknie, 
uciekać się dopiero wolno do tłómacztń. Nie idzie wcale 
zatćm, żeby grać wszystko co się powołanym i niepowoła­
nym dramaturgom naszjm nabazgrać podoba — ale przy­
puścić niepodobna, żeby między tyloma nowemi utworami

nie znalazło się (boć parę dobrjch. Jeżeli rok przeszły dał 
Polowanie namęża, Jedynaczkę, Panie Kochan- 
k u, sztuki, które Dyrekcji więcćj z pewnością przyniosły zy­
sku jak Radość przestrasza i Płacz i śmiech itp., 
czemuż rok ostatni miałby być tak bezpłodny? Czy dra­
matyczni autorowie n si idą w'aściwą drogą? Ile mię­
dzy nimi prawdziwych talentów, to rzecz inna, — o któ­
rćj przy zdarzonćj sposobuośei pomówię — to pewna, 
że djrekcya trzymająca ich utwory po miesiącach całych 
w tece, a sypiąca obce rzeczy jak z rękawa, krzywdę 
wyrządza sztuce i literaturze naroćowćj, zniechęcając 
młodych pisarzy, odstręczając ich od i racy dla sceny— 
czasem zupełnie od pracy litersckićj. Bardzo tylko po­
tężne duchy obejdą się bez ;achęty. biz wskazówek. 
Dyrekcya więc, straciwszy większą połowę sezonu, za­
pomniawszy, że kieruje nie innym, tytko polskim teatrem, 
zeszła z wysokości, na jakićj siała i pozwoliła się uprze­
dzić i wyminąć tym, którzy daleko po za nią stali. We 
Lwowie giano już tćj zimy sześć czy siedem sztuk ory­
ginalnych, w Warszawie, nawet mimo Moskali i pieeiel- 
ućj cenzury, grano ich parę, a kilka innych zapowiedziano 
wkrótce. Tylko ów Kraków, który pierwszy widział No­
wackiego, przed którego okiem przewinął się cały sze­
reg dramatów Szujskiego i Fredrowskich komedyi, do­
czekać się w tym roku nie może ani jednćj własnćj no­
wości. A przecież ma on jeszcze p. Modrzejewską, któ­
rćj naiznakomitszą kreacyą jest wskroś polska postać 
Anieli, twór równie do szpiku kości narodowego poety; 
ma p. Rapackiego, który jeźli znakomicie chwyta typy 
stwarzane przez francuskich komedyepisarzy, to przecho­
dzi sam siebie w postaciach z naszego życia spółcze- 
snego lub historycznego branych. Więc zkądże ta nie­
łaska na oryginalne utwory? Djrekcyi wina wielka, ale 
niemniejsza i dziennikarstwa i krytyki. Jeżeli iiistytu- 
cya czy człowiek publiczny zapomina się lub zbacza, do 
kogoż to, jeżli nie do prasy należy przestrzegać go 
o tćm? Gdjby Czas był od dawna przypominał, że na 
scenie polskićj polskie utwory mają przed tłómjczeuiami 
pierwszeństwo, nie byłbym rnusiał pisać słów tych, tćm

dla mnie przykrzejszych, że z innych względów uznajg 
i oceniam zupełnie staranność dyrekcyi i jćj wysilenia. 
Ale lękać się można, że dojdziemy da lata na mnićj lut 
więcćj szczęśliwie wybranych tłćmaczepiach, choć prze­
cież teatr krakowski nie jest Wędrowcem warsza 
wskim.

Lwowskie pisma dotrzymały słowa. Nawet Wia­
domości uciąwszy sobie w pierwszym numerze 
waryacyą arcyciekawą, wychodzą dalćj i wcale do 
tąd przyzwoicie wyglądają. Oby tylko napad choroby 
mózgowćj nie wracał więcćj. Mrówka wygląda zupeł­
nie nieźle — bez porównania obszerniejsza i naturalnie 
więcćj mieszcząca materyału od waszćj Sobótki. Szkoda 
tylko, że używa czasem takich obro:ów jak np.: Wkrótce 
wezmę zaszcz/yt opisania... To się niegodzi do­
prawdy, nawet w Galicyi, gdzie repertoarz, perso­
na! teatralny, pojedyncze panny i tym podobne 
szkandały są na porządku dzienuyna, nietyiko w po-

ztocznćj mowie, aie w wielkich nawet dziennikach.
Dziennik Lwowski mylnie doniósł, jakoby re- 

dakcya nowego pisma wahała się między Polską 
a Strzałą; wedle najświeższych wiadomości z(i"je się, 
że od początku był i jest projekt nazwania go Kraj. 
Jeżeli w imieniu leży przepowiednia, to lękaćby się mo­
żna smutnych dla Czasu kolei, bo to brzmi wcale gro­
źnie Kraj — Czas. Niechże Bóg broni od tak okro­
pnego wypadku, ale obawiać go się zbyteczuie nie na­
leży. Dziennik każdy im starszy tćm twardszy. A mło­
dzieniec ten, którego przyjście na świat zapowiadają na 
15 lutego, nie zechce pewno młodych ząbków próbować 
na tak twardym kęsie.

Mimo więc groźnego prognostyku, jaki dla fatali- 
stów w powyższym dwuznaczniku się mieści, liczyć mo­
żemy na pokój... zbrojny, zanim nastąpi zgoda i miłość 
braterska, którćj jako rozsądny człowiek życząc pań­
stwom, ludom i dziennikom, kończę.

Kraków, 29 stycznia.
A. Z.
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kiór/eh stósunków podmiotowych (z wszelką rezerwą/,— 
bo w sprawie publicznćj wyświecać rzeczy i kreślić pra­
wdę jest niezbędnie potrzebnćm.

Paryż, 30 stycznia.
Z. Nowin z polityki zewnętrznćj braknie zupełnie: 

wyjątek tylko czyni telegram nadbiegły w ostatnićj chwili 
z Aten a donoszący o wręczeniu już deklaracyi konfe- 
rencyi paryzkićj w ręce greckiego ministeryum. Nato­
miast wielce tu zajmuje opinią publiczną wypadek roz­
praw izby nad dopuszczeniem, lub nie, inteipelacyi z(°" 
żonej przez opozycyą w kwestyi polityki wewnętrznćj... 
Sto i jeden głosów przeciwnych rządowi, pomimo iż 
p. Rouher przemawiał kilka razy i to gorąco, pomimo, 
iż wszystko co mógł uczynił, żeby okazać, jak dalece 
interpelacya taka byłaby mu wstrętną; wypadek taki, 
powtarzam, gdyby izba dzisiejsza nie była na schyłku, 
nie tylko osłabiłby kredyt pana Rouher u góry, aleby 
nie pomału ośmielił opozycyą. Trzy są sposoby, w które 
wydarzenie to jest komentowanćm: jedni, najwięksi z 
pomiędzy sceptyków, przypuszczają zmowę między mi­
nistrem stanu a członkami większości, a to w celu na- 
dauia tym ostatnim z powodu zbliżających siS wyborów 
pozom niepodległości; drudzy, umiarkowani, widzą w tćm 
wprawdzie ten sam cel dla członków większości, ale nie 
wierzą w zmowę z ministrem; nakoniec głowy gorące 
chcą gwałtem od posiedzenia, na którćm fakt ten zaszedł, 
liczyć „nowćj ery początek“, ’rozbudzenie się życia i za­
miłowania wolności. Orleaniści naturalnie przypisują wszy­
stko wymowie złotoustego swego koryfeusza p. Thiersa; 
ja — jeżli mi moje zdanie wyrazić wolno — trzymam 
z umiarkowanymi i zaliczam z kolei to wszystko na 
karb niewinnćj wyborczćj reklamy.

Sprawa morderstwa popełnionego w Burgos (Hiszpa 
nii), na osobie gubernatora tći prowincyi, zaczyna się wy­
jaśniać. Dziś Journal Officiel nawet fakt ten obu­
rzający przypisuje fanatycznemu stronnictwu wyzutych 
z wszelkiego patryotyzmu księży. Oto są słowa urzędo­
wego dziennika, które — nie mając go w tćj chwili pod 
ręką — streszczam wedle Debat ów: „W Burgos cho­
dziło jedynie o wykonanie świeżego rozporządzenia mini­
stra robót publicznych, które (jak wam donosiłem) naka­
zywało przeniesienie do archiwów narodowych aktów, rę- 
kopismów i zbiorów powierzonych dotąd straży kościel­
nych zarządów: wykonanie tego rozporządzenia — zawsze 
jeszcze Dz. Urz. — było powodem zamachu, którego gu­
bernator Burgos padl ofiarą.“ Dzienniki katolickie także 
żadnego sekretu nie robią z uczęstniczenia w tćj zbrodui 
żywiołu klerykalnym zwanego. Monde nawet w taki 
sposób zbrodniarzy tłćmaczy: „Brutalny urzędnik ściąga 
rękę na wszystkie te skarby i dziwią się potćm, że lud 
się rozdrażnia; w tym kraju, gdzie krew gorąca, a ręka 
skora do czynu ... wiara gorąca i podparta namiętno­
ścią, świętokradztwo zawsze za sobą pociąga zabójstwo, 
a w braku sprawiedliwości ucieczka do sztyletu jest konie­
czną . . . Jeżeli morderstwo jest zbrodnią (dla katoli­
ckiego dziennika miałożby to jeszcze być pytaniem), niech 
do odpowiedzialności pociągnięci zostaną ci, którzy je wy 
wołali“ ... Zdaje mi się, że rozumowanie to nie po­
trzebuje komentarzy.

Zapewne musiała dojść i was kaczka puszczona tu 
przez niektóre dzienniki o przybyciu do Paryża lorda Cla- 
retidon. W bajce tćj nie ma słowa prawdy; nie lord Cla- 
rendon, ale jego żona przejeżdżała przez Paryż, udając 
się do Rzymu, dla odwiedzenia córki, lady Odo Russell. 
Tak więc widzicie co warte wszy.-tkie kombinacye polity­
czne wyciągaięte z tego maiemanego ta pobytu angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych. To jednak nie prze­
szkadza, że zkąd inąd stósunki Francyi z Anglią są naj­
lepsze.

PRUSY.
* Berlin, 2 lutego. Na wczorajszćm posiedzeniu 

izby poselskićj złożył minister skarbu baron Heydt projekt 
do prawa, tyczący się finansowego rozdziału pomiędzy 
państwem pruskićm a miastem Frankft rtem n. M. Przy 
tćj sposobności wyjaśnia minister skarbu stósunek tego 
miasta do monarchii. Przy wcieleniu Frankfurtu do mo­
narchii pruskićj należało te dochody i rozchody rozróżnić, 
które do państwa pruskiego jako prawnego.sukcesora p ń- 
stwa Frankfurckiego należą, od tych, które pozostać miały 
przy gminie miasta Frankfurtu. W drodze rokowań ko- 
misoryczuych przyszedł już reces do skutku, którego atoli 
władze komunalne miasta nie przyjęły. Zawezwano mia­
sto do powtórnych rokowań; przystąpienia jednakże do 
nich odmówiono, dopóki nowe władze miejskie nie rozpo- 
czną swego urzędowania. W skutek energicznego zawez 
wania rządu pomienione władze wysłały deputowanych do 
Berlina, lecz kiedy obrady zapowiadały pomyślny skutek, 
owi deputowani oświadczyli n gle, że potrzebują od swych 
mocodawców dalszego upoważnienia. Ponieważ w ten 
sposób rząd nie mógł w drodze dobrowolnćj ugody z mia­
stem Frankfurtem rozdziału majątku przeprowadzić, musi to 
uczynić na drodze prawodawczćj. Projekt ten przekazano 
komisyi budżetowćj, wzmocnionćj o dwóch posłów z miasta 
Frankfurtu. Następnie obradowała izba nad projektem 
do prawa, dotyczącym stósunków prawnych kopalni węgla 
kam ennego i brunatnego w tych częściach kraju, w któ­
rych elektorsko-saski mandat z dnia 19 sierpnia 1743 ma 
moc obowięzującą. Po dość obszernych rozprawach przy­
jęto cale piawo w brzmieniu, w jakićm je uchwaliła i/ba 
panów. W końcu zajmowała się izba petycyami, nrano- 
wicie petycyą Menonitów z Prus Wschodnich i Zachodnich 
o zniesienie edyktu dla Menonitów z d.30 lipca 1789 r. wy­
danego. Petycyą tę przekazała izba rządowi do uwzględnie­
nia. Na tćm skończyło się posiedzenie; najbliższe odbę­
dzie się w czwartek. Na porządku dziennym zamieszczono 
na to posiedzenie: ordynacyą miejską dla Szlezwigu Hol­
sztynu ; sprawozdanie z użycia przepadłćj kaucyi za kolćj 
kolońsko-soesterską; sprawozdanie komisyi skarbowćj 
o projekcie tyczącym się nędzy w Prusach Wscho­
dnich.

I izba panów odbyła wczoraj posiedzenie plenarne, 
w tćj sesyi dziesiąte z kolei, na którćm obradowała nad 
powszechnćm policyjnćm prawem o polowaniu. Obrad 
atoli nad pomienionym przedmiotem na wczorajszćm po­
siedzeniu nie skończono i odroczono je do jutra.

Niedawno temu zamieściła Nordd. A lig. Ztg ar- 
tjkuł wstępny, dotykający z lekka stósunku między na­
rodem węgierskim a Prusami, który to stósunek przy- 
jaźny stanowczy wpływ wywarł na losy Austryi. Z arty 
kułu puniżćj pedanego zdaje się wyraźnie przebijać, że 
przyjaźń ta istnieje jeszcze, czego organ br. Bismarcka 
umyślnie się tego nie zapiera. „Wychodząca w Paryżu 
„Gorrespondence du Nord-Est“ — pisze półurzę 
dowy dziennik pruski — „zapowiada wydanie broszury 
o wypadkach r. 1866, i stara się wzbudzić dla tćj pu- 
blikacyi zajęcie przez ogłoszenie telegramu, który hr, 
Bismarck nrał wysłać w dniu 13 czerwca 1866 do po 
sła pruskiego we Florencyi. „ „Nalegaj pan energicznie 
na rząd włoski““ — są słowa telegramu — „„aby poro, 
zumiał się z komitetem węgierskim. Gdyby na to jent- 
•ał La Marmora nie przystał, to moglibyśmy podejrzy- 
‘' ać, że Włochy nie zamierzają prowadzić z Austryą woj-

gdy drudzy jeszcze nie oświadczyli stanowczo swego żąda­
nia w tćj mierze. Progresyści nie chcą wchodzić w żadne 
układy i ogłosili swój program polityczny w La Iberia, 
jako ultimatum. Republikanie cieszą się bardzo z tego 
rozdziału liberałów i tuszą sobie, że uda im się wziąść górę 
nad nimi w sprawach publicznych. W organie swoim De- 
mocratia republicana wypowiedzieli otwarcie, że 
przyszłe ministerstwo powinno być złożone z żywiołów re­
publikańskich.

Nowy system wyborczy, zaprowadzony przez rząd re­
wolucyjny, okazał się doskonałym pod względem polity­
cznym, bo powołał znaczną część obywatelstwa do spraw 
publicznych, podczas gdy dawnićj było ono względem niego 
albo zupełnie obojętne, albo tćż podkopywało je zupełnie.
Za rządów dawniejszych było w Hiszpanii ebywatelów 
uprawnionych do głosowania razem zaledwie 3,118,271, 
przy ostatnich zaś wyborach, urządzonych przez rząd pro­
wizoryczny, brało udział 3,619,650 osób.

Do powyższych wiadomości dołączamy następujące 
telegramy.

Madryt, 31 stycznia. Dziś po południu miały miej­
sce przy zupełnym jorządku oemonstracye ludowe za 
wolnością wyznań. Prim i minister sprawiedliwości p. 
Ortiz oświadczyli ponownie, iż takowa faktycznie już 
istnieje, lecz że rząd rozstrzygnienie kwestyi co do od­
łączenia kościoła od państwa pozostawić chce korte- 
zom.

Paryż, 31 stycznia. Public donosi, że rząd hi­
szpański układa się z towarzystwem finansowćm w Pa­
ryżu o pożyczkę 400 milionów realów. — Według do­
niesień z Madrytu z dnia dzisiejszego zakazano tamże 
nocnych demonstracyi.

Madryt, 2 lutego. Nuncyusz papieski powrócił w to­
warzystwie p. Bivero w pochodzie uroczystym do hotelu 
tutejszćj nuncjatury. Na przyjęcie jego przybył guber­
nator cywilny.

BELGIA.
* Smutek z powodu śmierci młodego następcy tro­

nu jest ogólny. Bszystkie warstwy spółeczeństwa bel­
gijskiego podzielają go i otaczają współczuciem nieszczę­
śliwą parę królewską. W kościołach Brukseli odpra­
wiają się żałobne nabożeństwa za duszę zmarłego na­
stępcy tronu. W kościele Panny Maryi były reprezen­
towane najwyższe ciała polityczne jedynie przez deputa- 
cye, ponieważ mury kościoła nie zdołałyby pomieścić 
wszystkich pobożnych. Iuaczćj w kościele św. Guduli.
O pół do 11 przed południem spieszyli do świątyni tćj 
członkowie obudwu izb, radzcy miasta, senatorowie, wszy­
scy w żałobnych ubiorach urzędowych; nadto członkowie 
ciała dyplomatycznego, sędziowie i członkowie trybunału, 
władze cywilne i wojskowe miasta, prowineye całego 
królestwa. Władze komunalne sprawowały obowiązki po­
licji. Boczną bramą wychodzącą na plac św. Guduli 
przechodzili urzędnicy, publiczność zaś tą, która wycho­
dzi na ulicę Bois. Główna brama otwartą była dla 
ambasadorów i licznych korporacyi. Wojsko stojące 
na około placu zaledwie zdołało powstrzymać tłumy ludu, 
chcącego się dostać do kościoła. W kilka minut po 11 
godzinie dano znak zapowiadający przybycie hrabiego i 
hrabiny Flandryi. Hrabia miał na sobie mundur jene­
rała z czarną krepą na ramieniu, hrabina zaś była cała 
w czerni. Skoro zajęli miejsca swoje i wysocy dostoj­
nicy dworu, w których towarzystwie hrabiostwo Flandryi 
przybyło, zasiedli, rozpoczęło się żałobne nabożeństwo. 
Liczny chór wokalny i instrumentalny rozpoczął piękną 
mszą Réquiem, kompozycyi Karola Hausseua pod dyrek­
cją p. Tischera; solo śpiewali pp. Warnots, Tyckaert, 
Blauwaerts, Schubert, Tinel i Vanderberghen. Ozłonko 
wie królewskiego Towarzystwa muzycznego (Rćunion Ly- 
rique) wzięło także udział w wykonaniu wspaniałćj mszy 
Haussena.

Rzućmy okiem po nawie kościoła, jaki obraz przed­
stawia nam starożytna bazylika śś. Michała i Guduli 
Wszyscy prawie wyżsi urzędnicy stanęli w pobliżu ołtarza, 
elita publiczności zajęła środkową nawę a lud modlił się po 
bocznych kurytarzach. Cała Belgia, powtórzmy, groma­
dziła się. Trudną jest wyliczać wszystkie osoby, które 
przybyły, aby wziąść udział w oddaniu ostatnićj przysługi 
zmarłemu królewiczowi. Hrabia i hrabina Flandryi przy­
byli, jakeśmy już wyżćj wspomnieli w towarzystwie naj­
wyższych dostojników dworu królewskiego, hrabiny d’Yves 
de Bavay, baronowćj Snoy, dam honorowych hrab.ny Flan­
dryi. Po jednćj stronie ołtarza wielkiego, w presbyteryum, 
pozostawiono miejsce dla dam członków ciała prawodawczego 
i ministrów, które były wszystkie czarno ubrane. Klęcznik, 
czarną okryty krepą, przygotowany był dla hrabiostwa 
Flandryi. Osoby obecne na nabożeństwie zajęły miejsca 
w następującym porządku. Po hrabiostwie Flandryi na­
stępował dwór królewski, panie członków ciała dyploma­
tycznego, ciało dyplomatyczne, panie ministrów i ministro­
wie i wyżsi urzędnicy stanu, jenerałowie, s-nat, członko­
wie sądu kasacyjnego w komplecie zebrani, dalćj członko 
wie sądu apelacyjnego, gube.natorowie prowincyi, człon­
kowie izby niższćj, prezesowie rad prowincjonalnych, dele­
gowani ustawicznych deputacyi, oficerowie cywilni i woj­
skowi, członkowie sąou pierwszćj instancyi, izb handlo­
wych, urzędnicy cywilni, członkowie akademii i uniwersy­
tetów królewskich, władze gminne, administracje zakła­
dów dobroczynnych, obywatele ozdobieni oznakami publi- 
cznemi, jak oznaką Leopolda, krzyża żelaznego i krzyża . 
obywatelskiego.

Jakkolwiek bazylika św. Guduli jest dość obszerną, 
nie mt gła ona jednak objąć nader licznie zgromadzonćj 
publiczności. Nawa kościoła, przybrana żałobnie, robiła 
potężne wrażenie; chór był okryty czarnćm suknem, na 
kolumnach rozwieszono godła dziewięciu prowincyi, za- 

i kryte czarną krepą, na środku kościoła wznosił się kata- 
I falk, otoczony licznemi świecami, na czterech podwyższo­

nych stopniach. Pierwsze trzy pociągnięte były materyą 
białą z złotemi fręzlami, bardzo misternie wyrobionemi, 
ostatni zaś stopień suknem z krzyżem srebrną nicią wyty­
kanym. Na stopniu tym umieszczona była korona króle­
wska w czarną krepę otulona. Około sarkofagu stojąca 
gwardya honorowa składała się z oddziału strzelców. Głó­
wne i boczne filary okryte były także czarnćm suknem 
i oświecone licznemi światłami. Całą tą dekoracją przy­
gotował architekt Decurte. Arcybiskup z Mechlina cele­
brował mszą żałobną w asystencyi licznego duchowień­
stwa. Po skończonćm nabożeństwie opuściła publiczność 
kościół w tym samym porządku, w jakim go zajęła.

ny na seryo. My gotowi jesteśmy rozpocząć kroki nie­
przyjacielskie w przyszłym tygodniu. Lecz bezużyteczna 
wojna prowadzona przez WTłochów w czworokącie twierdz 
pomnożyłaby tylko nasze podejrzenia.““

„Nie możemy— powi da Nordd. Allg. Ztg przy­
toczywszy ową depeszę — wydać sądu o autentyczności 
takiego telegramu. Ważne telegramy wysyłane od mi­
nistra spraw zewnętrznych do królewskich posłów są pi­
sane cyframi. Nie pojmujemy więc, jakim sposobem 
byłby dostępnym publiczności dosłowny tekst lub treść 
depeszy cyfrowćj, którćj odcyfrowanie możliwćm było 
tylko w Berlinie i w hotelu ambasady pruskićj we Flo­
rencyi.

„Dzienniki hietzingskie (b. króla Hanoweru) i 
austryackie sądzą, że znalazły w tćj depeszy powód szcze­
gólny do napaści przeciw Prusom, jak gdyby w depeszy 
tćj były nie wiedzieć jakie odkrycia tajemnic pruskićj po­
lityki. A depesza ta nie zawiera nic, coby już nie było 
znajomćm i omówionćm o stósunku pruskiego rządu do 
węgierskiego narodu.

„Że pruski rząd w wojnie, w którćj szło o egzysten- 
cyą państwa, powziął myśl związku z ludem węgierskim, 
związku odpowiadającego prawowitćj niepodległo­
ści tego ludu — gdy już wojna z Austryą stała się 
faktem niewątpliwym — tego nie można uważać jako 
rzecz zadziwiającą. Istnienie legionu węgierskiego w 
związku z Prusami, jego wystąpienie na pole boju, jego 
uwzględnienie przy zawarciu pokoju — są to fakta na­
leżące do histuryi. A historyczne wypadki więcćj nam 
mówią pud tym względem, niż owa depesza udzielona z 
ważną i tajemniczą miną przez austryackicb publicystów.

„Lecz depesza ta ma być dowodem, że poseł pruski 
we Florencyi działał z polecenia hr. Bismarcka — wy­
stosowując znajomą notę do prezydenta ministerstwa wło­
skiego. (Notę o porozumieniu się z komitetem węgier­
skim). Nie rozumiemy, jak można tak wnioskować 
z powyższego telegramu. Gdy jednak gabinet pruski o- 
świadczył, że nota hr. Usedoma była mu przed odda­
niem nieznaną, to pewnie nawet ogłoszenie innych do­
kumentów, jeżeli takowe istnieją, nie zdoła wzruszyć te­
go faktu, podobnie jak owa przytoczona mniemana de­
pesza telegraficzna.“

Staats-Anzeiger og'asza prawo budżetowe na 
rok 1869, podpisane przez JKMość pod dniem 1 bież, 
miesiąca.

N .jjaśniejszy Pan zwołał radę Związku półuocno- 
niemieckiego na 15 b. m.

HISZPANIA.
* Ostatnie wiadomości, jakie podaliśmy z Hiszpanii, 

zdają się być nieco przesadzonemi. Rozdział pomiędzy 
ludem a duchowieństwem dochodzi wprawdzie do wysokie­
go stopnia; duchowieństwo, wystawione na prześladowanie, 
znosi nieraz gwałty, którym władze powinny zapobiedz. 
Jeżeli jednak namiętność ludu nie zna często granic, to 
rząd prowizoryczny zapatruje się na smutny wypadek w 
Burgos chłodnićj i rozsądnićj, daleki od tego, ażeby zer­
wać wszelkie stósunki z Stolicą Apostolską, którajednako- 
woż tak wielki wpływ wywierała i wywiera na naród hi­
szpański, duchem katolickim na wskroś przejęty. Ruch 
rewolucyjny, mający za sobą tak świetne rezultaty, rozpo­
czynający wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nową erę 
na półwyspie pirenejskim, mógł niewątpliwie odwrócić 
umysły od dotychczasowych tradycyjnych związków Hi­
szpanii z Stolicą Apostolską, wszakże nie zdoła on wywrzeć 
takiego skutku, ażeby Hiszpania z tradycyami temi zupeł­
nie zerwała. Naród hiszpański wychował się w tych tra- 
dycyach, z niemi łączy się jego najsmutniejsza dola i naj­
świetniejsze czasy. Zerwać z całą przeszłością od razu, 
jest rzeczą niepodobną, na to potrzeba dość długiego cza­
su i znacznćj pracy duchowćj, któraby przerobiła istniejące 
dotąd pojęeia. To tćż rząd prowizoryczny pragnie zacho­
wać jak najprzyjaźniejsze związki z Stolicą Apostolską, 
szanuje wszystko, co się odnosi do religii i kościoła, często 
zostając w sprzeczności z roznamiętnionemi żądaniami lu­
du, nie spieszy się z uchwałą bezwzględnćj wolności reli- 
gijnćj, jakkolwiek jćj się głośno i nieledwie natarczywie 
dopominają republikanie i progresyści. Zniewaga, ja- 
kićj doznał z strony rozjątrzonego luds nuneyosz papieski 
w Madrycie, mogła rząd prowizoryczny nabawić bardzo 
wiele nieprzyjemności, mógł się bowiem łatwo narazić je­
żeli nie u Stolicy Apostolskićj, to w opinii publicznćj. Tym­
czasem, zanim rząd prowizoryczny uczynił krok pierwszy, 
ambasadorowie mocarstw zagranicznych przedstawili mu, 
że byłoby stósowną. gdyby rząd dał nuneyuszowi odpowie­
dnią obronę i zasłonił go od prześladowania zestrony ludu. 
Rząd prowizoryczny przyjął btrdzo chętnie to przedsta­
wienie a marszałek Serrano oświadczył, że gotów jest bro­
nić porządku i godności pełnomocników państw zagrani­
cznych.

Prawdopodobnie wszystkie mnićj więcćj wiadomości o 
stósunku rządu prowizorycznego do Stolicy Apostolskićj 
były cośkolwiek przesadzone. I tak jako pewne powtarzały 
pisma publiczne, że poseł hiszpański, p. Posada Herrera 
nie był wcale przez Stolicę Apostolską przyjęty. Tym­
czasem piszą z Rzymu doOorrespondance Havas że 
kardynał Antoneili po kilka razy przyjmował u siebie p. 
Posadę, że obaj porozumiewali się dość długo nad tćm, 
jakby utrzymać zgodę obopolną. Równie fałszywą była 
wiadomość, że rząd prowizoryczny zwrócił nuneyuszowi 
papieskiemu paszport i odmówił mu pensyi, gdy jak nam 
najświeższe donoszą wiadomości, rząd nie tylko wypłacił 
nuneyuszowi pensyą, ale nadto przesłał do skarbu bazyliki 
watykańskićj 50,000 zaległych franków. Nuncyusz zaś z 
swćj stiony miał zapewnić rząd prowizoryczny, że Stolica 
Apostolska nie będzie się temu wcale sprzeciwiała, ażeby 
duchowieństwo zasiadywało w kcrtezcch i brało udział w 
sprawach publicznych, do których powołane zostanie za­
ufaniem ludu. Jeżeli wiadomości te stwierdzą się, toć 
oczywista, że ustąpią wszystkie obawy pochodzące z zagra­
żającego rozdziału, który w Hiszpanii bez wątpienia mógł­
by pociągnąć za sobą fatalne skutki dla całego kraju. Do 
dać jednak winniśmy, że to wszystko, o czćro wyżćj nad­
mieniliśmy, zaszło przed wydaniem dekretu oddającego ko­
ścielne archiwa pod dozór władz świeckich. Wszakże 
rozporządzenie to jest zupełnie słuszne i uzasadniona; 
było to obowiązkiem rządu zająć się archiwami kościelne- 
mi, w których oprócz dzieł i ważnych dokumentów znaj­
duje się wiele drogocennych zabytków i kosztownych zbio­
rów, które śród ogólnego zamieszania wystawione były na 
zniszczenie. W archiwum E-kurialu przepadło podczas 
rewolucji zbiorów w wartości 7 milionów reałów. Nie była 
to z strony rządu grabież, ale ochrona podana archiwum, 
co nie mogło a przynajmnićj nie powinno być powodem do 
zgorszenia.

O morderstwie, dokonanćm na gubernatorze Burgos, 
nadchodzą wiadomości, które zdają się potwierdzać, że 
księża dokonali zabójstwa na panu Guttierer de Castro. 
Oprócz nadeszłych depeszy, podajetę w iadomość nadto ma­
drycki korespondent do Indćp. beige.

Tenże sam Korespondent donosi o rozdziale w łonie 
stronnictwa liberalnego, które, jak wiadomo, rozpada się 
na dwa odcienia: na progresystów i demokratycznych mo­
narchistów, łączące się razem w unii liberalnćj. Pri gre- 

i syści żądają bezwzględnćj »wolności religii i prasy, podczas

Telegramy.
Kiedeń, 2 lutego. Wiener Ztg donosi w części 

urzędowćj, że mianowany przez prezydenta rządu prowi­
zorycznego w Hiszpanii nowy poseł przy dworze tutejszym 
p. Manuel Rances, przyjmowany był przez cesarza di ia 23 
stycznia celem odebrania pism uwierzytelniających. — 
Neuefreie Presse donosi z Aten: Wszyscy]dyploma- 
tjCłni reprezentanci u ocarstw zagranicznych złączyli się, 
by energicznie poprzeć kroki posła francuskiego Baude 
u rządu greckiego, dotyczące przyjęcia deklaracyi konfe- 
rencyjnćj. Jak inne dzienniki donoszą, prosił minister 
spraw zewnętrznych p. Delyannis o wyjaśnienie, czy dekla­
racja ma zająć miejsce ultimatum W. Porty.

Paryż, 31 stycznia. Journal officiel oświadcza 
w wieczornćm wydaniu.: „W depeszy, którą przewodni­
czący konferencyi wystósował do gabinetu ateńskiego, 
wyraził tenże życzenie, ażeby w przeciągu tygodnia po 
odebraniu oświadczenia konferencyjnego mógł otrzymać 
odpowiedź. Ponieważ depesza w czwartek lub w piątek 
wręczoną została, przeto będzie mogła Grecya zwlec od­
powiedź aż do kcńca przyszłego tygodnia. — France 
i Constitutionnel wspominają o istniejącćm w Ate­
nach przesileniu ministeryalnćm; oba dziennki spodzie­
wają się pomyślnego rozstrzygnięcia we względzie oświad­
czenia konferencyjnego.

Paryż, 31 stycznia. Wczoraj zamknięto subskrypcją 
na akcye węgierskićj wschodnićj kolei żelaznćj. Z po­
wodu przewyżki spodziewaną jest znaczna redukcja

Bukareszt, 30 stycznia. Minister spraw wewnętrz­
nych wydał okólnik do prefektów, w którym ich pono­
wnie wzywa do ścisłego strzeżenia przyjętych z Bułgaryi 
Grenów, by w ten sposób przeszkodzić agitacyom prze­
ciw Turcy i; zarazem uprosił ministra wojny, ażeby od­
powiedni wydał rozkaz do dowódzców wojskowych dy­
stryktu naddunajskiegc.

Paryż, 1 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
prawodawczego interpelował p. Benoist (członek najskraj- 
niejszćj prawicy) rząd we względzie prawa stowarzysezi.ia 
pytając się, czy takowy gotów poskromić niebezpie­
czne wykroczenia. Minister sprawiedliwości odpowiedział, 
że w tym celu użyje wszystkich środków prawnych. —
P. Ollivier wyraził ubolewanie swoje nad tćm oświadcze­
niem ministra; sądzi bowiem, że wykroczenia w mowie 
nie są niebezpieczne a tylko czyny karygodne. — Pan 
Benoist cofnął wniesioną przez siebie iuterpelacyą.

Londyn, 2 lutego. W okólniku donosi p. Gladstone 
członkom izby niższćj, że po zebraniu się dnia 16 lutego 
parlamentu ważne bardzo wniesione być mają projektu.

Londyn, 2 lutego. Donoszą, że wicher, który sro- 
żył się w dniach ostatnich, zburzył na wybrzeżu połu­
dniowej Anglii wiele tam i że zalał wiele na wybrzeżu 
leżących kolei żelaznych; na wybrzeżu irlandzkiśm uszko­
dzone zostały koleje.

Bukarestt, 31 stycznia. Francuska komisya woj­
skowa, która tu przez pięć lat istniała, odwołaną zosta­
ła przez rząd francuski. — Pułkownik Krenski uda się 
do Berlina, lecz powróci tu znów w celu przeprowadze­
nia organizacyi wojskowćj.

Carogród, 31 stycznia. Pan Seward upoważnił tu­
tejszego posła amerykańskiego, ażeby w czasie zerwania 
dyplomatycznych między Turcyą a Grecyą stósunków 
półurzęduwnie ofiarował obu gabinetom dobre swe usłu­
gi jako pośrednik przy wymianie zobopólnych myśli.

Waszyngton, 31 stycznia. Izba reprezentantów przy­
jęła 147 przeciw 42 głosom rezolucyą, według którćj 
zakazanćm być ma wzbranianie prawa głosowania na 
podstawie rasy lub farby.

Bombay, 30 stycznia. W preliminarzu budżetu na 
rok 1869/70 wynosi przewyżka w dochodach 200,000 
funtów szterlingów.

Waszyngton, 1 lutego. (Telegrafem podmorskim). 
Izba reprezentantów odrzuciła 110 przeciw 62 głosom 
rezolucyą dotyczącą anekcyi wysp Haiti i San Domingo.

JParyż. 3 lutego. Journal de Paris, 
Public 1 France ogłaa/.ają depeszę z Algie­
ru z: dnia wizorajazego, według której liczne 
jeazeze nie podbite plemiona są w pochodzie 
przeciw krainie Tell. Tagycin (?) przez nici* 
zajęte. IŁoniunikaeya między Cierywiile i L»S- 
huat przerwana. Utworzono Już kolumny 
przeciw rokoszanom. Szybki powrót marszał­
ka Mur Mahoń’« I szybkie przytłumienie ro­
koszu, będącego Jeszcze dalekim od okoiic 
kolonizowanych, spodziewane.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

• Poznań, 3 lutego. Termin audyencyjny w sprawie 
hrabiego Jana Diialyósklego, który jak wiadomo, przed kilku 
miesiącami powrócił z jagranicy i przed sądem stanu w Berlinie 
się stawił, naznaczono, jak się dowiadujemy, na 22 bm. O prze­
biegu procesu sterać się będziemy dawać szczegółowe spra­
wozdania.

— * Od kilku dni przebywa w mieście naszóm p. Gustaw 
Frieman, znakomity skrzypek, który w piątek daje koncert 
w Bazarze. P. Frieman już przed dwoma laty dał nam się sły­
szeć porówno z panem Dulębą w teatrze i doznał wówczas nader 
pochlebnego przyjęcia. Przypominamy sobie mianowicie, jak go­
rący zapal wywołały waryacye na narodowych piosenkach polskich 
osnute a odegrane z głębokiem uczuciem i artyzmem. Odtąd p. 
Frieman oddając się < ałą duszą studyom muzyczn m, przebywailpo 
większój części w Belgii i Niemczech gdzie na dworze w. księcia 
heskieao tak świetnie został przyjęty, iż mu tytuł nadwornego so­
listy udzielono. P. Frieman to już nie początkujący ale skoń­
czony artysta i ćla tego nie można wąt[ić, że publiczność n? sza 
tłumnie się zbierze w piątek w bazarowej sali, by po trudach 
czwartkowego balu orzeźwić umysł muzyką a zarazem oddać hołd 
uznania ziomkowi - artyście.

— * W zeszłą sobotę odbyła się w” gmachu tutejszćj re- 
jencyi na sali posiedzeń konfereneya pomiędzy ,k' misaizem mi­
nisterstwa handlu, wyższym radzcą budowniczym Wiebem, a re­
prezentantami królewskićj reiencyi, królewskich władz fortecznych. 
królewskiego dyrektoryum policyi i magistratu, Co do uregulowa­
nia rowu tek nazwanego karmelitańskim. Królewską rejencyą re­
prezentował naczelny prezes pan Horn, wyższy radzca rejencyjny 
Wegner, radzcy rejencyjni Metrkatz, Raflel, Koch, Wernekiuck 
i inspektor budowniczy Brandenburg; władze forteczne jenerał 
Kraewell i dyrektor budowli fortecznych major Daun; tutejsze 
dyrektoryum policyi asesor rejencyjny Strom; magistrat pierwszy 
burmistrz t. jny radzca Naumann, burmistrz Kohleis i radzca 
miejski budowniczy Stenzel. Zgromadzeniu przewodniczył par. 
naczelny prezes. Na wniosek reprezentantów miasta nie rozbie­
rano kwestyi prawnćj uregulowania rowu, gdyż gmina miasta Wy­
znania postanowiła w każdym razie szukać rozstrzygnienia kwe- 
Btyi, o ile jest obowiązaną do ponoszenia kosztów uregulowania, 
n-, drodze sądowćj; natomiast dyskutowano obszernie nad sposo­
bem, w jakiby najodpowiedniej uregulowanie pomienionego rov,'i 
dało się przeprowadzić. Projektowi poprowadzenia kat.ału pod 
Rybakami, przyjętemu już w ministerstwach wojny, wyznań, han­
dlu i spraw wewnętrznych, przeciwstawili reprezentanci nr sta 
projekt wywyższenia wszystkich ogrodów i łąki katmelitańskuj. 
Projekt ten uznano wszechstronnie za odpowiedni, lubo byuaj- 
mnićj nie zapoznawano trudności, na jakie jego wykonanie napo­
tyka; mianowicie, żeby w takim razie układać się trz ba z jakimi 
dwudziestoma interesentami, że roboty nad wjwyższeniem trwały­
by lata itd. Magistrat zobowiązał się projekt swój w przeciągu 
trzech miesięcy tak daleko przygotować, że będzie go mógł 
przedłożyć zgromadzeniu reprezentantów miasta do rozstrzygnię­
cia, a za dalsze dwa miesiące przyrzekł rozpocząć wykonu tia 
projektu na gruncie miejskim, podczas kiedy koszta wywyższenia
tiryioryum należącego do fiskusa, ponieść powinien fiskus .w i.j- 
skowy. Ma tern zakończono konfereucyą o godzinie 2 z po­
łudnia.

— * Pomiędzy wyższym radzcą budowniczym Moore w Ber­
linie, który wybudował wodociągi poznańskie, a gminą mit. a 
Poznania toczy się pr< oes o 12,000 tal., które pan Moore liawi- 
duje za wykonanie robót, kontraktem nie objętych. Proces ten 
zapewne kilka lat się pociągnie.

— * W lokaki tute,szego Towarzystwa Przemysłowego 
odbył się onegdaj bal, na który się licznie członkowie pomieclo­
nego Towarzystwa z familiami swemi zebrali. Bawiono się ■ e- 
solo aż do świtu.

— * Wczoraj od;rowadzono zwłoki śu. DTęclewsklege, 
tutejszego obywatela i han. larza koni, który w sku ek zgru c 
tania sobie nogi przez nieostrożność w młockarni w Rokitnicy 
umarł, na wieczny odpoczynek. Orszak pogrzebowy był bardzo 
liczny. Trumnę poprzedzało 15 kapłanów.,^.,.;-

— * W drukami nakładcy naszego pisma, pana Ludwika 
! Ifierzbaeha, z brano wczoraj powieść wyszłą przed trzema 
1 miesiącami pod tytułem „Drzewo Wisielca.“
1 — * W powiecie staregrodzkim wsie Suchabrzeznica,
, Skrzynna i Trzebiachowo otrzymały urzędowe nazwy niemieckie: 
^irkenfliess, Aalfaug i Augusthofi.“
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4C4 tal. 27 ser. 
100 - —

18 . —
12 . —

5 . -

— * W Gniefnia powiat kupiłłjfolwark Kawiory, obejmu­
jący 240 morgów, za 32,000 tal. Z tćj roli 72 morgów przezna­
czono pod dworzec kolei pozcaóske-foiuóskićj. Resztę roz­
parcelują.

— * Na dnia 21 stycznia odbyło się jeneralne zgromadze­
nie Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego ń Paulo po<t 
przewodnictwem Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza hr. Le- 
dócb iwskiego, z którego odbiertmy od ks. Zenktelera jako dy­
rektora tegoż Towarzystwa następujące sprawozdanie:

Dochody:
Panie należące do Towarzystwa złożyły 4C4 tal. 27 sgr. 6 fen. 
Procent ód legatu ś. p. Kościelskićj 

. • ś. p. Skórzewsk'ój
• - ś. p. Mycielskićj
- • ś. p. Malinowskiej

Procent od pieniędzy w kasie pożyczkowój
deponowanych 45-5

Z redakcyi Dziennika przysłanych 1 sty­
cznia 23 • —

Towarzystwo przemysł, z wystawy gwiazd­
kowej 29 • 8 « 6

Kwesta w mieście z wystawy gwiazdkowej 743 » 12 • 6
Kwesta w kościołach • . 95-12-4
Z balu na ochronkę 342 • 10
Z teatru i koncertu amatorskiego 1301 « 17
Z wenty u pani hr. Działyóskićj 
Z redakcyi Dziennika od emigracji 
Z komitetu miejskiego przez dra Swider­

skiego 25
Datek komitetu, przyjmującego gości gali­

cyjskich
Gospodynie herbaty składkowśj złożyły 
Z koncertu amatorskiego w grudniu 
Datki pojedyncze
Dochód ze szwalni 
Dzieci ochronki za zupę zapłaciły

29 
743

95 
342 

1301 
900 
20

540
167
163
246
179
39

7
5

17

Rozchód:
420 tal. I 
360 - I 

40 - (
,100 -

24
6

15

Procenta i podatki 
Utrzymanie Sióstr 
Za usługę 
Na opał

Dom pod opieką ś.. Józefa
Wypłata dziewczynkom w szwal­

ni 166 tal. 20 sgr.
Światło do szwalni i na 

potrzeby drobne 27
F.eparacye ochrony 30
Dziewczypie w szwalni 

do pomocy będącój 22

Żywność zakupiona 1964 tal. 
Bielizna i ubiór 522 - 
Utrzymanie dziecipod

opieką To w. 126 « 
Lekarstwa, kąpieleitp. 95 - 
Posługaczki do chorych 86 - 
Komorne stałe 38 -
Pieniędzy rozdano 550 - 
Potrzeby drobne dla

chorych 12 -

Szwalnia
9 sgr. 10 f

13 - _ -

5391 tal. 10 sgr. 4 fen.

920 tal.

247 tal. 5 sgr.

5
15
20
17

22

E.:

Na chorych ubogich wydano 3396 tal. 12 sgr. 10 fen. 
Komitetowi miejskiemu dla ubogich dano

na ręce p. Żupańskiego 20 tal.
Na fundusz dla domu pod opieką ś. Jó­

zefa odłożono 500 tal._____________
Ogółem 5083 tal. 17 sgr. 10 fen.

Pozostałością pokryto wydatki za rok 1867.
Towarzystwo wspierało rodzin 567 i rozdało:

a) zupy 31669
b) porcyi rosołu 3549

odzieży sztuk 913
d) kwitównażywność 13913 to jest:

1. mąki ’
2. kaszy
3. ryżu
4. masła
5. okrasy
6. chleba
7. na mięso
8. kawy
9. cukru

2400 kwart 
2130 -
580 -
86 - 
82 -

3934 bochenków 
2432 kwitów 
480 funtów 

. . . 960 funtów.
Do ochrony uczęszczało dzieci przeszło 60 
Do szwalni dziewczynek 50

W nowo urządzonym szpitalu znalazło przyzwoite umieszcze­
nie 20 starych i schorzałych babinek.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 4 lutego, We­
roniki panny, w kalendarzu słowiańskim Witosława. 
Wacho d słońca o godzinie 7 minut 37, zacnód e godzinie 4 mi­
nut 53.

Dnia 4 lutego 1339 sąd na Krzyżaków w In Wrocławiu; — 
1454 Prusaey oddają się pod opiekę Polski przeciw uciemiężeniom 
Krzyżaków; — 1633 pogrzeb Zygmunta III; — 1710 sejm w War­
szawie po wypędzenin Szwedów.

(k) Z Ple«zew«klvKO, 28 stycznia. Królewska rejen- 
eya w Poznaniu ogłasza w Amtliches Schulblatt dla W. 
Księstwa Poznańskiego pod dniem 12 bm., że w skutek reskryptu 
spóinego ministrów dla spraw duchownych itd. i dla spraw we­
wnętrznych z dnia 7 bm wdowy i familie osierocone ponauczy- 
cie skie, które były w latach 1866 aż do 1868 łącznie do pobie­
rania pensyi z kasy wdów i sierót ponanczycielskich uprawnione, 
mają dostać za czas uprawnienia swego do pobierania , ensyi 
w tychże trzech latach dokładkę w ilości pięciu talarów rocznie 
w formie dywidendy i że pensya od 1 stycznia rb. tyczasowo aż 
do roku 1872 na 18 talarów rocznie podwyższoną została. Re- 
jeneya wzywa jednak do cierpliwości aż do czasu, w którym uwia­
domienie każdego z osobna o podwyżce tój i asygnacya kasy nie 
nastąpi. Tutejszy rendant kasy wdów i sierót ponauczycielskich 
odebrał jut dziś asygnacyą do wypłacania podwyższonej pensji, 
o dywidendzie jednak nie ma dotąd uwiadomienia. Lubo zjednej 
strony dokładka ta wdowom i sierotom bardzo będzie przyjemną, 
jest pensya wdów w stósunku do funduszu znacznego kasy i do 
składek nauczycieli jednak bardzo niską, bo wdowa za 18 talarów 
na rok ledwo pomieszkanie opłacić będzie w stanie.

W nocy z 15 na 16 mb. skradziono panu Józefowi Gólcz 
dziedzicowi dóbr Ciążynia nad graDicą z polskiej strony dwa ko­
nie 6 do 8 lat mające, jednego kasztanowatego a drugiego gniadego 
Wałacha, oba średniego wzrostu, silnej budowy z gęstą grzywą 
be?, odznak, jako też parę szorów już używanych. Ponieważ jest 
podejrzenie, że konie te przeprowadzono na strenę pruską, dla 
tego wzywa tutejszy radzca ziemiański władze sobie poddane, aby 
na konie skradzione baczne miały oko. Do tutejszego urzędu 
radzcy ziemiańskiego nadeszło także wezwanie królewskiśj rejen­
ci i w Poznaniu, wydziału dla spraw duchownych i szkólnycb, aby 
sprawdzono, czy dokładki pensyi nauczycieli z fuu.iuszu 12 tysię­
cy talarów przez rejencyą rozporządzeniem z dnia 9 października 
1867 r. No. 735/67 B. II a. ustanowione, oznaczonym nauczycie­
lom rzeczywiście zostały wypłacone, a to dla tego, bo dokładki 
rzeczone nie dawano bezpośrednio nauczycielom, lecz kasom szkól- 
nym. Jak donoszono jut dawniój w pismach publicznych, wzbrania 
się i ejeneya dokładki te kasom szkólnym dawać nadal, a ponie­
waż gminy nauczycielom pensyi raz podwyźszonój zmniejszać nie 
mogą dla tego muszą mieszkańcy większy opłacać podatek szkól- 
ny. U nas wynosi podatek szkólny w roku bieżącym tyle, ile 
klasyczny, podczas gdy mieszkańcy ewangieliccy i żydowscy, jak 
r ' . o eż i mieszkańcy innych miast to maximum 75 procent po- 
datfcu klasycznego płacą, inaczej nie byłaby tutejsza kasa szkólna 
katolicka, jak magistrat ogłosił, w stanie pensyi nauczycielom wy­
płacić zupełnie.

W roku bieżącym będzie komisya sądowa odbywała swe 
czynności

a) w Jarocinie
od 15 do 20 lutego, od 15 do 20 marca, od 12 do 17 kwietnia, 
od 18 do 22 maja, od 14 do 19 czerwca, od 12 do 17 lipca, od 
13 do. 18 września, od 11 do 16 października, od 2 do 13 listo­
pada i od 13 do 18 grudnia;

b) w Nowćm Mieście nad Wartą 
od 8 do 12 lutego, od 8 do 12 marca, od 5 do 9 kwietnia, od 10 
do 14 maja, od 1 do 5 czerwca, od 5 do 9 lipca, od 31 sierpnia 
do ; września, od 4 do 8 października, od 2 do 6 listopada, od 
30 listopada do 4 grudnia.

Czas służbowy rozpocznie się odtąd każdą rażą w dzień 
pierwszy od południa i potrwa aż do południa dnia ostatniego, 
podczas gdy dotąd komisarze sądowi w niedzielę do miast ozna­
czonych przybywali i czynności swe w poniedziałki z rana już 
rozpoczynali. Przez zmianę tę jednak, którą zaprowadzono z roz­
kazu władzy wyższój, skorzystają miasta te e tyle, o ile każdy 
peryod czynności sądowych bez powiększenia kosztów o pół dnia 
jest przedłużony. Szlachta, którego przy schwyceniu tak ciężko 
ranii :io w głowę, że pożegnał się z tym światem, nie był rabu­
siem, jak z wiarogodnege dowiaduję sie źródła, lecz zbiegiem 
wojskowym z roku 1863. Obawiając się ciężkićj kary, jakaby go 
spotkała, gdyby go ujęto, ukrywał się po borach i lasach, gdzie 
miac postrzelić ciężko urzędnika leśnego i żandarma nie chcąc 
się dać ująć.

o. Stewę Ino, 25 styotnia. Tutejsze Towarzystwo poty- f

czkowe odbyło wczoraj walne zebranie w domu p. Laskowskiego, 
kasyera tegoż Towarzystwa. W nieobecności przewodniczącego, 
p. dra Gorezycy, wstrzymanego obowiązkami swego powołania, 
zastępca tegoż, p. Rohr, zebraniu przewodniczył. Członków obe­
cnych było coś 30, między którymi jeden tylko zamiejscowy, mimo 
ogłoszenia terminu walnego zebrania w Dzienniku Poznań­
skim i Gazecie Toruńskiej. Z ubolewaniem wspominamy 
o.tern, mając przekonanie, że zainteresowanie się większe w mo­
wie będącą Spółką ze strony inteligencyi okolicznej koniecznie 
korzystnie na rozwój Towarzystwa wpłynąćby rousiało. Główną 
czynnością wczorajszego zebrania było przedstawienie obecnego 
stanu Towarzystwa i zdanie sprawy z czynności za rok ubiegły 
przez zarząd. Członków, którzy mimo zawezwania w ciągu roku 
minionego ze składek się nie uiścili, wykluczyło walne zebranie 
z Towarzystwa, tak iż obecna liczba członków wynosi 55. Obrót

, roczny wynosił 5281 tal. 7 sgr. 10 fen. Nie wielka to suma, aleć 
i liczba członków nie wielka, a depozytów ma Towarzystwo tylko 
350 tal. Zważywszy, że od ostatniej sumki Towarzystwo płaci 
6 proc., a mimo to dywidendę za rok ubiegły na S’/3 proc, usta­
nowić było można, trudno nie przyznać, że komitet nadzwyczaj 
sumiennie funduszami Spółki obracał i oszczędnie administrował. 
To też p. Stelmachowski w imieniu komisyi, która rachunki zre­
widowała i sprawdziła, zdając relacyą o złożonych rachunkach, 
nader pochleb; ie o stanie rachunkowości się wyraził i zarządowi 
za podjęte bezinteresowne trudy ze serca płynącemi słowy w imie­
niu całego Towarzystwa złożył podziękę. Wniosek pana Józefa 
Wegnera, by sumę mających się złożyć składek podnieść z 20 tal. 
na 30, nie przyjęło zgromadzenie jako przedwczesny, gdyż jeden 
dotychczas dopiero członek całkowity swój udział złożył. Za 
wnioskiem p. Śledzińskiego, by pożyczki na weksle dwoma tylko 
podpisami opatrzouemi udzielano, wkt prócz wnioskodawcy się 
nie oświadczył. Sądząc, że w mowie będące Towarzystwo żywo­
tność swą niezaprzeczenie zadokumentowało, życzymy mu wię­
kszego zastępu przyjaciół, by w roku przyszłym świetniejszem po­
szczycić się mogło powodzeniem.

— * Rozczarowanie. Po wszystkich klubach londyń­
skich ol iega powieść o zgubie, jaką w dniu zagajenia parlamentu 
znaleziono w galeryi księżniczek i dam ciała dyplom tycznego. 
Na posadzce loży księżniczek, gdzie znajdować stę zwykły naj- 
dystyngowańszo tylko damy w najbogatszych toaetach, znale­
ziono Bransoletkę przepysznej roboty, przyozdobioną w wielką 
liczbę najkosztowniejszych dyamentów rzadkićj wielkości i ptze- 
dziwnego blasku. Znalazca, sługa parłamentowy, (ddał klejnot 
ten heroldowi, który go wręczył pierwszemu sekretarzowi biura, 
zkąd doniesiono o tein wielkiemu kanclerzowi. Postanowiono 
tedy złożyć kosztowny ten klejnot w archiwach; a gdyby do wie­
czora nikt się po niego me zgłosił, miało dwóch sług spać przez 
noc w samem archiwum i czuwać nad jego bezpieczeństwem. Tak 
minęło dui dwa lub trzy a kiedy nikt o branzoletkę się nie 
zgłaszał, zdumienie naturalnie było powszechne. Pierwszy se­
kretarz kazał więc zapytywać się u księżniezek i dam innych, 
które były obecne przy zagajeniu F ażda twierdziła, że niczego 
nie zgubiła; daremnie umieszczano uw.adomienia w Timesie, 
Morning Herald zie, Court Journalu itp., nikt o zgubę 
się nie zgłaszał. Lord kanclerz kazał nareszcie dla skonsta­
towania faktu spisać protokół a dla oznaczenia war ości udano 
się z klejnotem w uroczystej procesyi do jubilera królowy, pana 
Mortmar. Jubiler, obejrzawszy branzoletkę, oświad zyi z uśmie­
chem, że wszystkie te zaihody były niepotrzebne, gdyż branzo- 
letka zrobiona jest z grubo pozłacanej miedzi a przepyszne dya- 
menty to szkło czeskie, wartość zaś całego przedm otu do hodzi 
do 2 gwinei! — Wyrok taki wywołał natuialnie śmiech ogólny. 
Lecz pytać się godzi, co damy dworskie robią z prawdziwemi 
klejnotami, jeżeli jednak fałszywe noszą? Kto wie jaki dramat 
di mowy lub pozadomowy połączony jest z tą w galeryi księżni­
czek izby lordów znalezii ną łrauzoletką?

— * Siła wichru, w czasopiśmie „Annales des ponts et 
chaussées“ za rok zeszły inżynier Nórdlinger pedaje wiadomość 
o wyparciu wagonów z S2yn jedynie siłą wichru. Wypadek ta­
kowy miał miejsce w dniu 5 grudnia 1867 r. na kolei francuskiej 
poludniowéj, pomiędzy stacyą Leucate i Fitou. Pociąg składał 
się z siedmiu wagonów i biegł z szybkością 30 do 35 wiorst ra 
godzinę, po linii pochyléj pod górę, silny zaś pęd powietrza parł 
go z boku pod kątem prostym. Maszynista obejrzawszy się do­
strzegł, że końcowe wagony spadają w rów, jeden tylko ciężko 
obładowany brankard wykolejony pozostał na planie drogi żel. 
Tożsamo spotkałoby zapewne i tender, gdyby pęknięcie łączą­
cych łańcuchów nie oswobodziło go od reszty pociągu. Z dołą- 
czonéj tabelki i zamieszczonego w niéj obliczenia wagi wagenów 
okazuje się, że siła wichru wywierana na wagony przechodziła 
154 kilogr. na jeden metr kwadr., nie przechodziła jednakże 254 
kilogramów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przeglądu Wielkopolskiego historycznego! literackiego 

wyszedł Zeszyt I i zawiera- Wstęp. — St arga (poezya) przez Wła­
dysława Ladę. — Jenerałowie wielkopolscy przez Emila Kier- 
skiego. — Złowieszcze kwiaty. Powieść tegoczesna przez Boży- 
woja. — Przegląd nowych dzieł: Die Lygier przez W. A Macie­
jowskiego. — Pamiętniki pana Kameriona. — Wiadomości lite­
rackie, naukowe i artystyczne.

— * No. 3 Kaliny wyszedł i zawiera: O powieści i no- 
wieścio isarzach, przez L. Tomasza Rycharskieso (dok.). — Fra­
gment (wiersz), Aleksandra. — Jak nrnja ciotka Izabela została 
stara panną (powieść), przez Karo inę Reybaud (dote.). — Pieśń 
greckich żpglarzy (wiersz), Mirona. — Nie jesteśmy sobie nic 
winni (komedya), p. A. Bełcikowstiego, (c. d).— Teatr. — Kro­
nika. — Mody. — Czarna księga — Wskrzeszenie Łazarza. — 
„Kraj “ — Pisemko dla wieku dziecinnego. — Ki respondencya 
„Kaliny.“

— * Lwowskiego Dziennika Literackiego wyszedł numer 
4 (objętości póttrz' cia arkusza) i zawiera: „Chmielnicki zbiegiem 
na Niż“ przez Karola Szajnochę (c. d.) — „Rodzina konfedera­
tów. ,,Pan marszałek Łomżyński,“ obrazek historyczny przez K. 
S. Bodzantowicza (c. d). — „Gałązka helrotropu“, komedyjka
w jednym akcie, wierszem oryginalnie napisana przez El...y_
Jana Stożka (c. d ). — „Stanisława Żółkiewskiego hetm. i kancl. 
w. kor. klęska i zgon na polach Czoczorskich“, opowiedział dr 
Ksawery Liske (c. d). — „Czarne godziny“, powieść współczesna 
przez Wadysława Łozińskiego (c. d ) — Recenzye. — Szkice hi­
storyczne Karóla Szajnochy. Tom IV. (B. K). — Trzy rozdziały
z hitoryi skarbowości w Polsce, 1507—1532, przez A, L..._
Przewodnik.

* Od pana F. H. Richtera, księgarza we Lwowie i na­
kładcy Strzechy, otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie nastę­
pujące pismo:

„Wyczytawszy w numerze 20 Dziennika Poznańskiego 
w korespcndencyi z Wrześni pod dniem 22 b. r. zażalenie, iż 
Szanowni abonenci Strzechy w Poznańskióm doznają zawodu 
w odbieraniu pojedyńczych zeszytów tego czasopisma z powodu 
opieszałości osób trudniących się doręczaniem tychże, uprasza 
podpisany wydawca wszystkich maiącyoh jakiekolwiek życzenie 
w tój mierz', ażeby raczyli wprost uwiadomić go o tćm, a niedo­
godność natychmiast usuniętą zostanie.

Zarazem pozwala sobie niżćj podpisany zwrócić uwagę na 
to, iż z miejsc, gdzie księgarń nie ma, a do których poczta docho­
dzi, pismo Strzechę najlepiej jest zapisywać wprost od wydawcy 
dla uniknięcia wszelkiego zawodu. W takim razi : jednak wyda­
wca uprasza o przysłanie należytości za jeden lub kilka zeszytów 
z góry, a posila takowe franko pod opaską.

Strzechy wyszedł już zeszvt trzeci II rocznika.
Lwów, 30 stycznia F. H. Richter,

księgarz lwowski i wydawca Strzechy.“

GOSPODARSTWO PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA, K»rlip. 2 lutego Mika pszenna Nr. *' 

4—%, tal.,-Kr, Bi 1 3% 2%, tal., rżana Kr. 0 g%,_% tai.
Nr. 0 i 1 3%-%, tal. płc. za cent z miechem.

Poznań, 3 lutego. Mąka pszenna Ko. 0 5—5% tal 
No 0 i 1 47,—47, tal., mąka rżana No. 0 3’/,—3% tal., Ne. 0 
1 37,-3% taL płac, za cent bez akcv«y.

* Poznań, 3 lutego. Według Berliner Boersen Ztg 
przyjęła rada nadzorcza tutejszego banku prowincyonalnego na 
posiedzeniu z dnia 2 m. b. wniosek, aby za rok lc.68 wj płacono 
dywidendę 6*/,0 pet.

— * Ciągnienie 2 klasy 139 król, loteryi klasowśj rozpo­
cznie się dnia 9 lutego r. b. o 8 godzinie z rana na sali ciągni ń 
gmachu loteryjnego. Nowe losy jako też losy gratisowe do tój 
kla>y należy pod utratą prawa stósownie do §§ 5, 6 i 13 planu 
loteryjnego za przedłożeniem odnośnych losów z 1 klasy wyku­
pić aż do dnia 5 b. m. do 6 godziny wieczorem.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 30 stycznia 1869 r.

Aktyw?.;
Brzęcząca moneta i w sztabach.............. tal. 85,025,000
Pieniądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas poyczkowycb... . 2,157,000

3) Remanenta wekslowe................................ . 78,164,000
4) Remanenta lombardowe................................. 18,434,000
5) Papiery’ krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.............................................................. 14,753,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 145 883.000
7) Kapitały depozytowe................................. • 21,125,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...................................................... • 1,760,000

Berlin, 30 stycznia 1869.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kiihnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann. Kfinen.

— * Z Lubelskiego. Jadącego z Warszawy do Lublina 
uderza w okolicach Garbowa wybitna różnica położenia. Faliste 
wzgórza, dwie wsie ciągnące się ponad strumieniami, zabudowa­
nia dworskie okazale się przedstawiające, obszerne stawy i kwie­
ciste łąki, a dalej od łąk do lasów ciągnące się żyzne obszary, 
pokryte złocistą pszenicą, dają tój części kraju wspaniały chara­
kter, zapowiadający zbliżenie do okolic wołyńskich i podolskich. 
Gubernia lubelska obejmuje istotnie najwięcej ziemi urodzajrój, 
i ma wszystkie warunki powodzenia gospodarskiego. Obszerne 
lasy oraz łomy kamienia i wapna dostarczają taniego materyału 
do budowy. Brak tylko kolei żelaznej i pobocznych dróg komu­
nikacyjnych przeszkadza rozwinięciu się gospodarstw i przemy­
słu. Niskość cen zboża i innych produktów miejscowjch, tru­
dność kredytu w oddaleniu od Warszawy, koszt większy w spro­
wadzaniu machin, żelaza i innveh wyrobów fabrycznych, a szcze­
gólnie wielka rozległość majątków — są powodem, że gospodar­
stwo w gubernii lubelskiej w ogóle nie dorównywa okolicom mnićj 
od natury uposażonym, ale zbliżonym do wielkich targów miej­
skich, i połączonych kolejami z Prusami i Bałtykiem Ludność 
w Lubelskiem jest dostateczna. Włościanie osiedli w dużych, gę­
sto zabudowanych wsiach, zachowali wiele, cech słowiańskich. Nie 
lubią się przesiedlać, ani obejmować rozrzuconych samotnych ko­
lonii jak Niemcy. Cerkiew lub kościół z niedaleką karczmą sta­
nowią punkt środkowy, od którego ciągną się w obie strony dłu­
gie szeregi zbyt nieraz blisko pobudowanych chat Rozsuń ęcie 
budowli włościańskich więcój opodal zmniejszyłoby niemylnje stra­
szne na wsi niebezpieczeństwo ognia; i udynki gospodarskie, sto­
jące wśród właściwego pola, ułatwiają pewno gospodarstwo i 
zmniejszają koszta wywózki i sprzętu. Skupienie jidnak wsi tak 
Słowianom drogie, bo wyróżniające jeszcze w Czechach widocznie 
osady słowiańskie od niemieckich, ma też swe korzyści, a odpo­
wiada gościnnemu i towarzyskiemu usposobieniu mieszkańców. 
Pojęcie interesu wspólnego, upodobanie w zarządzie gminnym, 
wyraźniejsze są tam. gdzie ludność skupiona w dużych osadach. 
We wsiach tóż lubelskich przechowało się więcej obrzędów i zwy­
czajów rodzinnych czysto słowiańskich przy zaręczynach, wese­
lach i zapustnych zabawach. Nowe urządzenia gminne większe 
uznanie zyskały, mniemam, wśród włościan lubelskich, przywy­
kłych do częstych zebrań i gwarnych po iedzeń, jak tam, gdzie 
ludność rozproszona w małych osadach.

Włościanie z źywem zajęciem rozbierają sprawy gminne, 
i bywają częściej w miastach powiatowych z powodu rachuuków 
gminnych, apelacyi od wyroków miejscowych, lub powołani z u- 
rzędu. Znać też szczególnie na starszyznie wioskowej korzyść 
stósunku z eświeceńszemi klasami. Pizeciwni temu wstecznicy 
podrwiwają widząc sołtysów z pisarzami gminnymi pijących her­
batę, lub bawiącą ich wielce wodę sodową w cukierniach miaste­
czek. Te wchodzące w zwyczaj napoje czyż nie lepsze od ze- 
zwierzęcającój wódki? a miejsce publiczne, gdzie przyzwoitość 
panuje, czyż nie jest pewną szkołą umoralnienia, rugującą oby­
czaje karczemne, które włościanom zwykliśruy wyrzucać? Za­
bawa z wodą sodową, dziecinne ukonentowanie z nowego wra­
żenia, pogadanka o sprawach tego i owego, wychodzących trochę 
nad poziom wioskowego interesu, korzystnie zastępiją trującą 
wódkę szynkową, i dozwalają pożegnać się przyjaciołom potrze- 
źwemu. Ż rozmowy coś przecie zostanie i wygoda miejska za­
smakowała, sprzęcik ten lub inny się podobał — weszło się za 
interesem choćby do woźnego lub rzemieślnika miejskiego, i wi­
działo na co się szafa i komoda przydały, nakrycie porządniej­
sze, stołek lub kanapka; podobały się kwiatki w wazonikach na 
oknach strojnych w firanki; zauważyło się obejście gładsze; przy­
padkiem dowiedziało się, żo pod miastami, gdzie rola droga i 
mało ziemi, inaczój ją uprawiają, z groszem się rachują, pracują 
i zbierają, aby coś dokupić, lub budyneczek rozszerzyć i i rzy- 
ozdobić. Wieśniak dużo korzysta z takiego stósunku — jest on 
wszędzie i we wszystki h krajach mniej pochopny do innowa yi, 
i trwać lubi w nałogach i uprzedzeniach; gdy mu jednak co trafi 
do przekonania, stale się już tóm przejmuje, i przykład o ścianę 
szerzy się wprędce.

W gubernii lubelskiój w skutek uwłaszczenia, dużo dobrej 
ziemi i łąk stało się własnością włościan. Osady pługowe są bo­
gato uposażone, przy żyzności ziemi i cenie stósunkowo wyższój 
pszenicy, główny produkt stanowiącój, gospodarze sprzężajni two­
rzą zamożną starszyznę wioskową przodującą reszcie, i u którój 
tak w zabudowaniach jak w uprawie i doborze sprzężaju widać 
szybki postęp. Zapatrują się zamożniejsi wlośtiau e wyraźnie ra 
lepsze, szczególnie drobne probo zczowskie, i podmiastowe gospo­
darstwa — i miejscami kupują już lub sami wyrabiają lżejsze 
pługi, i przeorują ziemię w poprzek. Od dworów przejmowali 
dawniej mało, bo mniemali, że co dobre na obszarach dworskich, 
to przechodzi możność włościanina. Bogiem a prawdą widzieli 
też wiele prób dworskich niefortunnych, wzmagających prędzój 
uprzedzenia Dziś starszyzna gminna w zetknięciu cęstszóm 
z oświeceńszą klasą miejską prędzój coś przejmie od ludzi mniej 
częstokroć mających ziemi, ale świadomszych wszystkiego, i lepiój 
się przeto rządzących. Można uważać, że zajęcia około admini­
stracji gminy wykazują ciągle potrzebę korzyści nauki, i zacie­
kawiają włościan, — tak że radzi są wielce, widząc dzieci swe 
uczące się czytać i pisać, każą sobie tymże czytać, a częstokroć 
nawet starsi sołtysi uczą się mozolnie sylabizować, aby przecie 
dojść co tam z gminy piszą.

Szczególnie ciepła zima obecna rozmaite prognostyki go­
spodarskie wywołuje, częściój jak to zwykle — smutne, gdyż 
wielu przepowiada długie zimna na wiosnę. Jak na teraz jest ta 
korzyść, że inwentarz tanio się przeżywią, i na 'odsłoniętej ziemi 
coś uskubać może — co przy małjm zbiorze słomy w tym roku, 
wiele znaczy. Kilka tygodni stałej sanny bardzoby wiele dopo­
mogło w transportach, wywózce nawozu i erowadzeniu materyału 
do budowy nowych folwarków, która silniejsze gospodarstwa dwor­
skie wiele teraz zaprząta, a wśród obszarów lubelskich jest ko­
nieczną. G. P.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 lutego

BAZAR. Rekowska z Gorazdowa, hr. Skórzewski z Turska, 
Węsierska z Podrzecza, Jaraczewska z Lipna, Jarzembowski 
z Niemieckiój Przysieki.

H > t '1. DU noku. Węgierski z Modliszewka, pani Krzyża­
nowska z Swadzimia, Białkowska z Pierzchną, hr. Bniński 
z Urbanía, Ohosłowski z Głuchowa.

OEHMUSA HOTEL FRANCUSKI. Treskow z Owińsk, Tre- 
skow z Chludowa, Gutowski z żoną z Odrowąża, Swinarski 
z Dębego, Opitz z Łowencina, Gajiryelski z Zdzierska, Wil­
czy ńki z Krzyżanowa.

STEGNA IIOTEL EUROPEJSKI. Zabłocki z Tunowa. Maje­
wski z Londynu, Włodek z Białcza, Steiger z Poznania, Scbur- 
baum z Velten.

HOTEL PARYZKI. Ulatowski z Tryszczyna, Kuczyński z Czer- 
lejna.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Somme z Wrocławia, Opitz 
z Kamienicy, Laabs i Freundmann z Berlina, Mertens z Usen- 
bnrga.

Wiadomości giełdowe.

listy
Pozn.
Pols.
skie

Giełda po».n«ńii' a, 3 lutego.
Poznańskie nowe 4% sisty zast 84% tal. płc. — Pozn. 
rent. ‘7 żąd — 1 ozn 5% oblgacye pow. — żąd — 
5% oblig powiat. — żąd. — Banknoty polskie •23« płc — 
listy likwidacyjne — tal. płc, — Pozn. 5°/0 ollig- miej- 

— tal. żąd.. — Akcye poznać, banku realn. kred. — t«L 
płacono.

Żyto: ns luty 47'/» luty-n-arzcc 47’ i, msrzec-kwc. 
47*/2, na wiosnę 473/4, kwiec.-mąj 47% tal. płat ono.

Okowita: iz beczką), wyp. 9000 kw; na luty J4’/,
marzec. 14’34, kwiecień 14”/,4, maj 14’/,„ czerwiec 14%, lipiec 
15, miejscu (bez beczki) 14 tał. płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

3 lutego 1869.
od J do 

‘•¡3R I n Jta. jsg Ifo.

2¡2i:
15- 
10 —

-14 
2 20

12:- 
18 -

Pszenicy pięknej szeil. 16 «aru........................... 2190
„ średniej „ ........................................ 2 13
„ pOślfed. „ ....................................... 2 2

Żyta ciężkiego „ ....................................... 2
lżejszego „ ....................................... 1

Jęczmienia dużego „ ....................................  2
., drobn. „ ...................................... 1

Owsa „   i
Grochu do gotow. „ ....................................

„ na paszę „ .....................................
Rzepiu zimowego „ ....................................
Rzepiku zimowego „ .....................................
Rzepiu latowego . „ ...................................
Rzepiku latowego . „ .....................................
Tatarki . „ ..i..i.....................
Perek.....................„ ...................................
Masła garn.................... ........................................... 2
Koniczyny czerw. . „ .......................................... H
Koniczyny białój . „ ...........................................15
Siana, cent. . . . „ .....................................
Słomy, „ . . . „ ...................................
Oleju, surowego . „ .....................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ............ ...........
dnia — — ........................

Giełda berlińska, 2 lutego.
W skutek pomyślnych kursów wiedeńskich i pąryzkich ten- 

deneya giełdy byta stałą.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4!/,%) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5 %) 102% plac. Obi. pstwa (41/,) 82 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3‘,%) 731/, płac dto (4%) 
12’/, płac dto v4’/, %) 89 płacono Pozn. nowe (4 °/0) 84 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 86V, płac. Prusk. (4%) 88 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50% płacono. 
Poż. naród. (5%) 55% płac Losy z roku 1S54 (4%) 7]% płac. 
Losy Kredyt z r. 1S58 89% płc Lcsy z r. 1860 (5%) 781/,- » 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67—8 pac Poż. w srebr. z r. 1864 
(5%) 61’/, płac. Rosyjsk. pożycz prem z roku 18C4 (5%) 118% 
p-ac. Rosy sk.-polsk.-obl skarb. (4%) 66’/, płac. Polsk ce , , 
Lit. A. po 3(0 złp (5 ,,) 91’/, płac dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97 płac Polsk. listy zast 3 em. w rs. (4%) 65’/, płac Listy 
likw 565/s płc Włosi, poż. (5%) 55%—% pł- Amer poż. (6° 5 
80’A-’’, pic Akcye kol 1 żelaz. Kol. mind 117’/, płc Gal.-Kar. 
Ludwik 92% plac Austr. franc. 1787,- 9'/, płacono War.-wied. 
58 płac Banki itd. Austr cred mob. 110 %—% płac. Pi, ■ 
pro w. 100 żąd Szląsk. stów bank. (4°/0) 116% płacono Certyfi
hip Hubnera (4’/,%) — płac. Han em. (47,%) 91 żądano.
Henkel (4’/,%) 86 żąd. Meining (4'/,%) — żąd.

Kurs getówkt 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113’/,, płac., Idr.
112’/, płac., suweteny 6. 24 płac nap 5. 12 płac,, półimper.
5. 18 płac. doli. 1 11% płac Złota w sztabach funt celny 487 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 993/, 
płaiouo. Austr.-bankn. 83%, płac. Rosyjsk. bankn. 83 płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Gleitśtt wreelawubu, 2 lutego.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: słabiej, pr. 84 tunt. biała 71—78—83 sgr., 
żółta 70—76—78 sgr., piękne gatunki nad not., pr 2000 tunt na 
bież, miesiąc 62 talar, żąd. Żyto: ceny trzymają się, r. 
84 funtów w rniojscu szląskie 58—fO-63 sgr., najpięknleisze 
nad not płacono, 2000 tunt na bieżący miesiąc 49 tal. żądano 
i płacono, luty-marz. 4S% tal. żądano, kw. maj 48% tal. ląd. 
i płacono. Jęczmień: obrót powolny, pr. 74 funt, w miejscu 
żółty 50-54 sgr., jasny 54—57 sgr., biały 59—60 sgr, 
piękniejszy nad not. płac. 2000 iunt. na bieżący miesią'.- 
53 tal żądano. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu 
szląski ?6—39 sgr., galicyjski 33—35 sgr.. 2000 funt, na bie­
żący miesiąc 507, tal. płc. kwiecień-maj 507, taL płc. Groch: 
bez nabywców, pr. 90 funt do gotowania 65—69 sgr.; na panj 
55—61 6gr. Wyka: łatwo sprzedsjna, pr. 90funt. 60 61 sgr. 
Bób: bez nabywców, pr. 90 funt. 66—72—80 sgr. Łubin: 
bez obrotu, pr. 90 funt. 52—55 sgr. Kukurudza: ofia 
rowana; pr. 100 funt. 60 61 sgr. Koniczyna: czerwona w pię­
knym towarze sprzedajna, biała więcój ofiarowana, pr. 100 funt 
biała 13’/,—5%—17%—20'/, tal., czerwona 9-il%—12%— 
—14’/, tal. Tymotka: bez zmiany 6—6’,—7 tał. Siemię 
konopne łatwo sprzedajne, pr. 65 funt brutto 56—58 sgrs 
Nasiona olejne: bardzo stale, pr. 150 funt, brutto. Rzep 
zimowy: 176— 186—196 sgr., Rzepik zimowy: 174—180— 
184 sgr., najpiękniejszy nad not pr. 2000 funt, na bieżący mie» 
si3c 91 tał. żądano. Olój rzepiowy, ceny mało zmieniane, pr. 
100 funt w miejscu 97,, tal. żądano., na bieżący miesiąc 
823/-, tal. płc. 9 tal. żądano luty-marzec 8“/„ płacono 9 żądano, 
kwiec.-maj 9’/, tal. płc. Kuchy rzepiowe: trzymają się, 
pr. 100 funt, w miejscu 62 — 64 sgr. Okowita: pr. l(xj 
kwart k 80% Trafi, w miejscu 14’/, tal. żądano 14 płacono, 
na bieżący miesiąc 14’/3 pic. i żąd., luty-marzec 14'/3 żądano 
i płacono, kwiec.-maj 14’/, tal. żąd. i płacono. Urzędowy kurs 
Aiwyackie bank. 84’/,,— % płacono. Rosyjsko-polskie 83’.B 
płacono.

GlrłtStt »ze»eełńat», 2 lutego
Pszenica: stale; na luty 69'/,, na wiosnę 69%, mąj-caer® 

wiec 70 tal. plac. Żyto: trzyma się; na luty 52, na wiosnę 
51’/,, maj czerw. 513/, tal. płacono. Olój rzepiowy: be« 
zmiany; na luty 9%,, kwiecień-mąj 9%, tal. pł. Okowita: stałej, 
na lnty 14%, na wiosnę 15'/e, maj.-czerwiec 15'/s tal. płacono»

Berlin, 31 stycznia. Enrca dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. W obrocie prywatnym mato okazywało się ożywienia, 
gdyż realizacye <iążyły na łnti resach giełdowych. Notujemy; 
Austr. akcye kredyt. 1107,—7,-1 1—110% płac., losy z 1860 
roku 79 ’/,płac„ pr. ult, 78’/, płc., losy z 1864 r 68 płac, po­
życzka włoska 55% płacono, pr. ult. 55'/, płc., pożyczka ameryk. 
80'/, płc.

(Nadesłano).

Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar 
stwa i kosztów.

Błogo skutkująca Reyalescióre Du Barry.
Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lckar* 

stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez Hżycie RevalescUire 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój 
skuteczności Reyalescióre du Barry, odkąd do 70,000pochwał 
lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj Reyalescióre 
du Barty, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożwa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jśj skutków. (Korespii- 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardze d'ugo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrnkcyf, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu 
chota szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między raniionam 
i we wszystkich prawie częś ciach ciała, chroniczne zapalenia i af 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne. febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do stndyo- 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczośó, brak 
odwagi ita. (5350)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisem u~ 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 60. 
— Du Barry proszek czekoladowy z Reyalescióre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w paszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fl. 
liżanek tl. 2 50, aa 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na a76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry 1 Sp„ Wia- 
deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp., 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freinnz 7 
i „pod Murzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fflrst, w Peszcie przez J. ». Frenk, w Preszbnrgu przez 
F. Pi story, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu pnw 
i aptekę Elsnera, jak tóż przez wszystkie antek!

Słodnlek,



Dodatek do Dziennika PoznańsKiego Nr. 27.
Czwartek, dnia 4 lutego 1869.

______  Zarazem ustanowiliśmy jeszcze drugi ter
ma Kantorowlcza we Wrześni zamieszka- min do zameldowania aż do 
lego dla wierzycieli konkursowych do zglo- .12 kwietnia 1869 włącz .

•>*£»»■......................................... _.......

W konkursie do majątku kupca AbriFa- 
i W '

Wierzycieli, którzy pretensye swe jeszcze 
nie zameldowali wzywa się, aby z takowemi 
czy sie o nie proces toczy lub nie, z żąda- 
nem dla tako wych prawem pierwszeństwa a z 
do rzeczonego dnia się u nas zjłosili, albo 
piśmiennie, albo do protokulu.
‘ Termin do zbadania wszystkich pretensyi 
zameldowanych w czasie pierwszym aż do 
upływu cz-.su drugiego wyznaczonym został 
na dzień
19 lutego 1869 przeć! południem 

o godzinie 10
przed sędzią powiatowym panem Thiel w iz­
bie sądowej pod No. 1 położonój.

Wzywamy wszystkich wierzycieli, którzy 
z pretensyami swemi w czasie pierwszym lub 
drogim się zgłosili, aby na termin ten się 
stawili*

Kto pretensyą poda na piśmie, winien do 
łączę ć odpis podania i aneksów tegoż.

V ierzyciele nie mieszkający w naszym 
obwodzie sądowym winni obrać sobie przy 
zameldowaniu pretensyi na pełnomocnika 
rzecznika albo tu zamieszkałego, albo upo 
ważnionego do praktykowania u nas, i do 
nieść o tem do aktów. Nie mającym 
zuajomoś i, wymieniają się nazwiska 
szych rzeczników laasch, Małecki i 
staedt. . , qpq

Września, dnia 9 stycznia 18b9. 
Królewski sąd powiłiowy 

Wydział I.

o godzinie li ]
przed wspomnionym komisarzem.

Do stawienia się , w tym terminie wzywa 
się tych wierzycieli którzy swe pretensye w
przeciągu jednego lub drugiego czasu wy­
znaczonego zameldują.

Kto zameldowanie swe piśmiennie poda, 
winien odpis takowego wraz z annektami do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym urzę 
dowym obwodzie nie zamieszkuj, musi przy 
zameldowaniu swój pretensyi w-znaczyć peł­
nomocnika z mieszkających tutaj rzeczników 
i do praktyki u nas upoważnionych i nam to 
do akt donie ć. Tym zaś, którym biakuje tu­
taj na znajomości, przedstawiamy rzeczników 

Watleisera, Bauerroeistra, Lisieckiego 
i Karpińskiego.

Śrem, dnia 6 stycznia 1869.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [208 ]

Panem dobrego wychowania szuka miej­
sca za (««iiMjMikę pani domu. Wia­
domość u p. Błaszczyńskiej na Grobli 37.

____(679)________________
jSaucsRjc «I element» rny 

będący »*», posadzie, zst* 
myślfó od św. Jan» r. b. 
prayjąć miejsce Łt syer»

Zgromadzenie Towarzystwa a- 
gron. pow. Gnieźnieńskiego odbę­
dzie się dnia 5 lutego 0 H 
¡rodzinie w hotelu pana Wnu­
kowskiego. (720) |bnszcza wlmiejscu dnia 1 marca rb

Na korzystna posadę organistowską przy 
obszernej parafii w Kościanie, obecnie wa­
kującą poszukuje się zdolnego, muzykalnego

Zgłosić się można z świadectwami, co do 
moralności i kwalifikacyi osobiście,do pro-) 

1 ' 663

tu 
tutej- 

Mittel- 
(359|

Obwieszczenie-

ĆłS
S«-

werneM, Sub być pogsao- 
cnytn « gospodarstwie. 
Łaskawe ¿ ferty upeasse,» 
się pod Sit. To 1L, Sluk po­
ste restante. (-F<d0)

¡K«.» p od a i-CKc® o i, p r ay 
aaió&łby sKaslęptmać

Walne zebranie ¡Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych odbędzie się w B?!e- 
szewie dnia 1S lutego 
o godzinie 3 po południu w obe 
rzy pana Waliszewskiego, 
łtóry członków zaprasza (761)

Dyrehcya.____

4ii-J8pod»rBtWił około sto 
morgów dobrej pszennej ziemi, do- j 
brze zabudowane z kompetnjm ży­
wym i martwym inwentarzem, z za­
siewem zimowym i potrzebnem zbo 
żem na siew latowy, jest korzystnie 
do nabycia i każdego czasu do ode­
brania.

1 O warunkach sprzedaży dowiedzieć 
się można od właścicie a (758).
«8. Szymańskiego,

w Sarbinowie pod Swarzędzem.

na

Annoncen-Pacht der
tendance belge jWęh

Oberża z stajnią i stodołą wszystko 
murowane w najlepszym stanie, włącznie 72 
morgów pszennej roli i 6 morgów pięknych 
łąk, jest do sprzedania. Na hipotyce stoją 1500 
tal. cena, 7000 tal. Bliższa wiadomość u ta: 
tora Das»Si.<»wshiesow Jarocinie. (.TT.i)

Doniesienie.
Wysokiej szlachcie i szanownej. publiczno­

ści donosi się niniejszem uprzejmie, że wy­
przedaż rozmaitych przedmiotów z s’ 
mtsru wprost z Florencji trwać będzie 
nieodwołalnie tySho <3*» sobssiy dnia 6 
lutego w Bazarze, kram No 2. 1777].

SiCtt.
■gSaseC. 3ft«nkf«rt «•

Berlin-

4

* BeX 32." Je^er^tr. 32

Haasenstein &

Annoncen-Pacht der 3 ™ —

I Wewnętrzne restauracye ko
1 ściołów wykonywa
2 Fabryka pozłacania 1 rzeźby 
$ M. Nowickiego i Gnnastla,

ulica Jezuicka, w dawn. gimnazyum św 
Maryi Magdaleny. ¡744j.

Pub. i

Znaczne zniżenie ceny

Nieruchomości, do zmarłego Abrali» 
m - Bo »», należące w Kurniku pod licz­
ba 106 107 położone, otaksowane 
tai. 15 sgr. i resp. 789 tal 20 sgr.

dniu 83 lutego 1869 sio
ulu o g««tse- « .

przed kadencyą w Kurniku, drogą dobrowol­
ne! ubhastacyi sprzedane, na który to ter­
min chęć mających kupienia zapozywa się

Śrem dnit 25 listopada 1868.
Królewski sąd powiatowy.

(8202) Wydział drugi.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Posnaniu

Wydział dla spraw cywilnych.

Odezwa.
Przez układ z towarzystwem zabezpieczeń 

Turyngią w Erfurcie byłem upoważnionymi 
odbierać 10 pet. od premiów przezemnie 
zawartych zabezpieczeń na rzecz Pomocy 
Naukowej imienia Karóla Marcinkowskiego. 
W tymże celu zajmowałem główną ajenturę 
w Poznaniu dla obywateli polskiej narodo- 

ości. Zaszłe nieporozumienia powodują 
mn e do złożenia tejże ajentury, a z dniem 

isiejszym zawiesiłem wszelkie czynności 
moje. Dochód zaś z zawartych zabezpie. 
czeń na następne lata przekazany jest do­
kumentem na rzecz Pomocy Naukowej Po­
znań, dnia 2 lutego 1869. (.773)

Nikiaus,
były oficer artyleryi.

Położony w mi ście prowincyonalném przy 
Rynku tloitc mlesæfcaSray z, hxjîî- 
rhczem 1 remizami, w którym od 
niepamiętnych czasów prowadzi się z ki 
rzyścią wyszynk wódki i handel korzenny 
en gros et en détail, jest z powodów fami­
lijnych z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. J Jclo’«ioz 
w Poznaniu, Sapieżyński plac id. (780).

Encyklopedyi powszechnej
wydanój przezH. Orgelbranda w Warszawie,

28 tomów zawierających 1780 arkuszy druku w dużój 8ce.

Wszelkie zamówienia 
na suknie balowe i wie-
czorkowe przyjmuje na Nowej ulicy 
i w prywatnem mieszkaniu (Kozia ul. ?0),

K. Zupaiiski.
esyłkę białego i niebieskiego „mhu 
mał i poleca handel wiktuałów

Przi
otrzymi

[755:]
Lndwika Feiser,

Kramarska ul 5

Poznań/ dnia 8 listopada 1868. [7569]
Grunt należący do rurmistrza Augusta 

Herrmana Yolłhasego i żony jego Luisy z 
Hildebrandtów w Poznaniu na przedmieściu 
św. W ojciecha pod No. 103 położony Cf 
ulicy Piaskowój No. 8) oszacowany na 50, 
tai. 7 sgr. 1 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym w 
w registraturze, ma być dnia 21 czerwca 
1869 przed południem o godzinie 11 w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy, co do pretensyi real- 
nój nie wykazującej się z k=ięgi hipotecznej, 
©oszukują z ceny kupna zaspokojenia, do nas 
zgłosić się winni.

Kupiec Abraham Nachmann Kuczyński z 
Poznania resp. jego następcy prawni zapozy- 
wają się niniejszóm publicznie.

Karólku G....z Gniew
kowa! Zasyła Ci pozdrn 
wiente i braterstwo Twój
Gyprjan B.......z Egiptu,
prosząc Cię, byś dał mu 
zuak życia Twego. 7351

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Śremie

dnia 6 stycznia 1869.
Nad majątkiem kupca Nikodema Kuch ar-

skiego w Śremie otworzony został konkurs 
kupiecki, a dzień wstrzymania wypłat usta­
nowiony został na dzień 10 grudnia 1868.

Na tymczasowego zarządzcę masy zamia 
nowany został asystent biura i dyrektor kan- 
ceiaryi Wiebmer. .

Wzywa się wierzycieli wspólnego dłużni­
ka, ażeby w terminie

18 stycznia 1869 przed południem 
o godzinie 11 

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego, 
Wnym Treutler wy baczonym swe deklara- 
cve i przedstawienia względem zatr/.ymania 
tegoż zarządzcy lub tóż zamianowania in­
nego zarządzcy oddali.

Wszystkim tym zaś, którzy od wspólnego 
dłużnika cokolwiek w pieniędzacb, papie­
rach lub innych rzeczach mają w posiada­
niu, lub w schowaniu, nakazuje się niniej- 
szóm, ażeby takowemu nic nie wydali ani 
nie spłacili, owszem ażeby o posiadaniu ta- 
kowych przedmiotów aż do 1 lutego 19 OB 
włącznie sądowi lub też zarządzcy masy do 
nieśli, i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do masy konkursowój wydali.

Dzierżyciele zastawni lub inni równoupra­
wnieni wierzyciele wspólnego dłużnika winni 
są o posiadających przedmiotach zastawnych 
sądowi donieść. .

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzyby jako wierzyciele konkursowi chcieh 
do masy rościć pretensye, ażeby takowe bez 
względu na to, czy one już są w biegu pro­
cesu lub nie, z oznaczeniem prawa pierwszen- 
slwa aż do 15 lutego 1869 włącznie u nas 
albo na piśmie, albo też do protokółu po­
dali, a potóm ażeby się w terminie do do­
chodzenia prawdziwości wszystkich w ciągu 
tego czasu zameldowanych pretensyi, jako 
tóż podług zapaść mającój uchwały do za­
mianowania stałego zarządu 
na dzień 1 maroa 1869 przed południem 

o godzinie 10
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Wnym Treutler wyznaczonym stawili się.

Po odbytym terminie ma w danym sposo­
bie nastąpić traktowanie względem akordu

Uzdolniony Bi uchiiolter i tłore- 
(pondrnt w języku niemieckim, mogący 
udowodnić, iż podobną posadę w domaefc 
handlowych zajmował, może natychmiast 
znaleść pomieszczenie w Warszawie.

Tylko osoby zupełnie wykwalifikowane 
i wybornemi świadectwami zaopatrzone, zgła­
szać się mogą.

Wiadomość w Redakcji Gazet* Handlo­
wi ój w Warszawie.__________ (702).__

Subjekt, Polak, obeznany dobrze w han­
dlu korzennym, zaopatrzony w dobre świa­
dectwa i wolny od wojskowości poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia rb. Bliższe szczegóły 
poste restante A. B. Pleszew. i7'9 .

W drodze z Wrześni do Chudzic zginą
iiufri- od powozu z rzeczami, oddawca 
otrzyma 5 tal nagrody w Pierzchnie pod 
Środą.____________________ (-787)

Dnia 9, 10 i 11 lutego kwitnie s«caę- 
śele. Pruskie losy ’/, do '/3, u

S. Bascha,
595). Berlin, Gertraudtenstrasse 4.

Kroi prusk. loterya rządowa
rozpoczyna sin la 9 lutego rb. dru­
gą swą klasę. (.620)

Do nićj sprzedaje i rozsyła losy. hveia
'/, za38tal, ’/, za 19 tal, '/. za 9'/, tal., y 

za 4»/« tal, za 2>/2 tal, ’/„ za 1'z, 
tal. VM za 20 sgr.

WsaystUo ua drukowanych 
asygnacyacli udziałowych za
awansem pocztowym lub przesłaniem pie­
niędzy.
Handel papierów rządowych 
J3«x iłicyer Berlin, Lipska ul 94.

W przebiegu ostatnich 10 lat padło do 
mego debitu; 100,000, 40,000, 20,000, 15,000 

10,000 tal. 

Cena dawniejsza rsr. 89 kop. 25, zniżona rsr.
Za granicami Królestwa talarów 35.

Wszystkie pisma niejednokrotnie oddały zasłużone pochwały umiejętnemu obro­
bieniu Encyklopedyi w szczegółach i oceniły wartość tego w piśmiennictwie naszóm po­
mnikowego dzieła; zbyteczną zatem rzeczą powtarzać obecnie te pochwały. Wydawca 
widzi tylko potrzebę zwrócić uwagę Powszechności, że środek obeeme przez “eg? P°“ 
jęty, nie jest zwyczajnem zniżeniem ceny książek w stósunku do dawniejszej , 
wej, przedsiębranem zwykle wtenczas dopiero, kiedy rozprzedaż po owej ,cenl® 
szój już należycie nie tylko pokryła wszystkie nakłady, lecz także zapewniła P^woite 
korzyści. Zniżenie tak znakomite ceny Encyklopedyi jest przeciwnie dalszym ciągiem 
straty, jaką już przy tej publikacyi wydawca poniósł, i wynika tylko z sinego postano­
wienia, iżby, skoro go nic już od strat tych ocalić me zdoła, przynajmniej zużytkować
takowe na pożytek publiczności. . . . , rsiam

Nabyć można Encyklopedyą we wszystkich znaczniejszych księgarniach. (Qiaa|
Poznaniu wyszły i są do na-Nakładem księgarni Aiiidwlha Merzbacha w

Kalendarz domowy
iiłi roli 1869.

Cena 5 sgr.}

Antoniego RosegoKalendarz gospodarski
Nakładem księgarni Łud». Merz- 

ł(» -h« w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
F. Owidjusza Nasona

ż krótką wiadomością o
tyciu i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni Jerzyhowshl.

czyli
Konotatnik na wszystkie dnie roku 1869.

Oprawny w płótno 25 sgr., w skórkę 1 tal____________ ______

Dnia
Ogłoszenie.

Niniejszóm polecamy

nowy transport towarów
francuskich i angielskich

na

paletoty, żakiety i jasne pantalony.
Zamówione ubiory wykonują się pospiesznie i elegancko, wedle naj- 
nowszycli wzorow paryzfelełi, znajdujących się wy­
łącznie w naszym ręku. (785),

Lop & licSińsIii.

w bieliźnie i rzeczach negliżowych
wykonują się obok pięknśj roboty w jak najkrótszym czasie

w fabryce bielizny

A, z Pawłowskich IlauftlBIllg
plac Sapieżyński.

Według umowy do domu
machiay, szwaczki i wszystko, co do wypraw jest 

potrzebnem,
gdzie takowe według własnych wskazówek uszyte być mogą.

^2 lutego i\ t>
o 10 godzinie przed południem odbędzie się w 
sali Artusa

Walne zebranie
akcyonaryuszy Ranku kredytowego Ronimirski.
Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Spólników firmy z czynności za rok 1868 i przed­

łożenie bilansu inwentury, stanu interesów Spółki i inne zwy­
czajne czynności objęte No. 2 § 30 Ustawy.

2) Wybór członka Rady nadzorczój na rok jeden w miejsce ś. p. 
Arona Baerwalda.

3) Wniosek Rady nadzorczej o podniesienie kapitału zakładowego 
do sumy 500,000 tal.
Ze względu na ostatni wniosek wymaga­

jący obecności Spolnikón reprezentujących 
przynajmniej 'A kapitału zakładowego, pro­
simy o jak najliczniejszy udział w zebraniu.

Toruń, w lutym 1869. (770)

Rada nadzorcza
Bankn kredytowego:

Ronimirski, K alkstein, Łyskowski i Sp.
Śląski,

przewodniczący.

Tornni«. na

0^, Barometry, manometry, termometry, 
alkoholometry, ¡robierze kartofli, sacharo- 
metry, rajscajgi dla uczniów i architektów, 
okulary w oprawie alotél, srebrnej i 
pięknej stalowej z naj delikatniej szemi białe- 
mi i niebieskiemi szkiełkami polecają po i ar- 
dzo tanich cenach (.691)

Bracia Pohl, optycy
w Wrocławiu i Poznaniu.

J’ai bien l’honneur d’informer Messieurs 
les propriétaires de jardins, que je possède 
à leur disposition un beau choix d’arbres 
fruitiers, à des prix modérés, tels que: Abri 
côtiers, Pêchers, Cerisiers, Pruniers, Poiriers 
et Pommiers, pour pyramides, espolier, va­
ses, oordons, haute tige. Ainsi que Vignes, 
Groseilliers Framboisiers et Fraisiers. Belle 
collection de Rosiers-tiges, remontants et Gla­
diolus.

Je m’ocupe spécialement de la taille des 
arbres fruitiers et du tracé des jardins.

Denizot.
Horticulteur-pépiniériste â Gôrczyn près Po- 
sen. Ancien jardinier et créateur des jar­
dins de Mr. le Cte. Węsierski de Zakrzewo, 
membre de sociétés horticoles et agricoles,

Mam zaszczyt uwiadomić pp. właścicieli 
ogrodów, że do ich dyspozycji posiadam 
piękny wybór drzew owocowych po cenach 
umiarkowanych, jako to: aprykozy, brzos­
kwinie, wiśnie, śliwki, grusze i jabłonie dla 
pyramid, szpalerów, waz, muraw, wysoko­
pienne. Również i szczepy winne, krzaki 
porzeczkowe, malinowe i truskawki. Piękny 
zbiór pni różowych, remontautów i Gladloli,

Specjalnie zajmuję się szczepieniem drzew 
owocowych i planami ogrodowemi.

Denizot,
właściciel ogrodu w Górczynie pod Pozna­
niem, były ogrodnik i założyciel ogrodów p. 
hr. Węsierskiego w Zakrzewie członek To­

warzystw ogrodowych i rólniczych.

Dziś w tłusty czwarts fe

Pączki
z rozmaitemi konfiturami poleca
cukiernia

|788J.
Antoniego Ffitznera,

przy Starym Rynku.

Nowo ot worzony

cił spedycyjm-liomisowy
pod firmą:

Hr. Ledóchowski & Biiszman
w Warszawie

poleca się względom osób interesowanych._______________ (701).

Dla cierpiących
rozmaitego rodzaju.

Prawdziwa szwajcarska esencja z ziół al­
pejskich („Schweizerische Alpenkrauter-fls- 
senz“) Dr. KirchofEer, Kappeln (w Szk.J- 
enryl, jest wybornym środkiem w nieregu­
larnym trawieniu jak nariymaniach, braku 
apetytu, przepełnieniu żołądka, ciśnieniu na 
żołądku, obstrukcyi, w hypocho ndryi i me­
lancholii, gdy takowe polegają na niestra­
wności.

Przez polepszenie trawienia i znormalizo­
wanie apetytu działa eseneya z ziół alpej­
skich, wybornie w przypadkach, gdzie się 
okazują nieregularności w konstytucyi krwi 
jak: w słabości w ogóle, braku krwi, błę­
dnicy, przeszkodach w menstruacyi, białych 
upławach i w. i.

Szwajcarska eseneya ziołowa trzyma się 
lat wiele w dobrze zamkniętych buteleczkach. 
Sprowadzać ją można tOWJUTZO

jedynie prawdziwym
ze składu jeneralnego na Niemcy upowa­

żnionego Emila Karig, Ber­
lin Ijelpziger Str. 94.

Każda butelka kosztuje 20 sgr. włącznie 
z przepisem użycia. Sprzedającym z drugiej 
ręki odpowiedni rabat. ' [.772 j

Furyzką bieliznę męzki)
piękuie praną i prasowaną, polecają po cenach przystępnych i w najwiękniejszym wyborze pr

A BIELIŃSKI.
(786)

ÏO

rM

<i>N
t» HANDEL KOMISOWY I SPEDYCYJNY,

U
l. Szew

ska

P poleca się do przesyłek wszelkiego rodzaju towarów na prowincyą i za granicę. (467)
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Trzeci sejmik gospodarski
odbędzie się 22 i 23 lnteg-o w Toruniu w sali Hotelu 
Sanssouci. Rozprawy rozpoczną się w poniedziałek dnia 22, o 2

* po południu. Przedmioty będą następujące:
1) O wpływie naszych Towarzystw rolniczych na poprawę go­

spodarstw włościańskich.
2) O zadaniu i potrzebach szkół ludowych.
3) Sprawozdania komisyi obranych na przeszłym sejmiku.

We wtorek:
4) Prawno polityczne stósunki większych majątków ziemskich 

w Prusach Zachodnich,
5) O urządzeniu gospodarstw dworskich.
6) O przyszłości naszych owczarń.
Wyznaczyłem rozprawy na każdy dzień, ażeby oświadczonym

życzeniom na zebrania w Piasecznie zadosyć uczynić. Coraz więcej 
uznajeoiy w naszem położeniu potrzebę wzajemnego porozumienia się 
i nadania pewnego kierunku naszym pracom społecznym, dla tego 
spodziewać się możemy i na ten raz licznego współudziału, do któ­
rego serdecznie zaprasza z polecenia

(200) Donimirski.

Dostojna publiczność zawiadomiam, ze z 
powodu choroby! mojój antykwarnią w za- 
wieszenin będącą, późniój otworzę; o czem 
w swoim czasie doniosę.
[727J __ J. Andrzejewski. 

Sznurówki paryskie, 
Frynoliny balowe, 
Tonrniery,
Blaski ubrane,
Spódnice batystowe, 
Wstążki na szarfy, 
Biżnterye poleca

Zadek młod.,
4.

M.
[.790] Nowa ulica

Wieka irzedaż

Institut f. Wasser-1 Gasleitung, Canalisirnng, Wasser-i Dampfheizung.

BERLÍN.
ÎS.AleMndriMMtrassel 
loger: CettknierUfer 10.

Bestes englischesTMölU-ltOHR innen u. aussen glasirt

ROSEN.

COELN.

wypi
po zniżonych, cenach.

Magazyn mój mebli i fortepianom 
przenoszę przyszłej wiosny do domu pod 
No. 16 przy Wilhelmowskim placu. Aby 
w nowym lokalu mieć skład zupełnie nowy, 
wyprzedaję wszystkie moje zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo­
ją zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia 169. (7953;

Poznań w grudniu 1868.

Samuel Meyer KsnUrodci
lkyneSi No. 53.
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Do wygrania gfrfwnćj nfgroiiej dru<iej hlasy podaje się sposo­
bność przy mającem się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
przez rząd wysoki loteryi, w którój każdy »»yelajrulęty los wysraną 
otrzymać musi. Dla umożliwienia w nićj udziału, wydaje podpisany dom 
handlowy losy ważne dla powyższego tylko eiągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

asygnacyą udziałową i że może być pewnym najsumienniejszej usługi.Jan Pil. Scliutzi
Bank handlowy w Frankfurcie n. M (.7791)

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej swój

Hôtel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (17)

ręczę z mój strony za dobra kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny- J. Benoi*.

W" Dr. Beringuier’a arom, lekar. wyskok koreuny 
(Krnnengeist Quintessenz d'Eau de Cologne) 

znakomitą swą dobroć dla gospodarstwa
ego pożyteczny, w podróżach pomo­

cny a do toalety przyjemny; butelka orygi­
nalna po 1212 sgr. i 7 /,i po lz1, sgr. i Z /, sgr.

___Dr. Bei-ingulei-’»
^olej z korzeni roślinnych do włosów

ceiem ząchowania, wzmocnienia i upiększeń a włosów na głowie brody, jako też ce­
le n zapobieżenia tak nieznośnemu tworzeniu się łusk i liszai; butelka oryginalna V/, sgr.

Frof. dr. Alhersasztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
paczce 10sg

Braci Leder
Balsam, mydło z oleju

orzecha ziemnego 
jako bardzo łagodny, 

środek do

Dla suchotników!
Żona moja, 39 lat mająca, cierpiała od lat 

2 na kaszel z wyrzucaniem krwi połączony, 
na żganie w piersiach, ciężkie oddychanie, 
nocne poty, febry, słowem na suchoty. Przez 
bezinteresowną pomoc homeopatycznego le­
karza pana dr. l.«ev»e9>8teSii, Berlin. 
Nene Konigsstr. 33 uwolnioną została od 
swój choroby, za co mu niniejszym publiczne 
składam podziękowanie. |757|.

Reinliaril SrhrnS; w Elberfeld tle

Dzisiejszy n 
skorym pociągiem 
odbiorę świeże al­
gi ersk i e I. a I a fio r y 

mandarynki. ( 784)
A. Cichowicz.

Świece
stearyem

(Tertia)
poleca w najwyborniejszym towarze

paczkę po 5 sgr 

Adolf Ascłi,
Zamkowa u’. 5. (.768)

11

FOSFORAN ŻELAZA
p. LEK AS doktora nmiojętności.

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
yrabiających krew i kości, łatwość z jaką 

ten środek daje się upodobnić przez najde­
likatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za­
szczytnie znane w dziedzinie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są zalety, które te­
mu preparatowi zjednały uznanie w całym
świecie.

Fosforu u żelaza przywra»» 
apetyt, ulatnia truwrenie, w- 
śntierya boleśel żołądka, a naj- 
kuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących

na białe uplawy (leucorrhće),
szczególniej zadziwiające sprawia skutki, 

kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu młodych 
panienek, cierpiących na tiladaczkę.

Fosfos-an żelaza przywra?» 
slly niszczony «a. i używa się p<
« B-wioto i. aeSt, przy powrocie do zdro­
wia po ciężkich słabościach osobom wątłym, 
dzieciom i starcom, albowiem jest to śro­
dek przedewszystkiem foniczny i pokrze­
piający.

Dostać 
pp.

można w Poznaniu w aptekach 
Manklcwicz» i Flstsero. (6908.)

Cblebbi katarowe. Uczące
kaszel, katar, chry. kę, koklusz itd. u doro­
słych i u dzieci, w paczkach po 3 i 6 ser. 
wraz z przepisem użycia ma zawsze na składzie

J. Chociszewski,
(.8175 Chełmno (Culm).

Środek od razu uśmierzający nil-
renę, b«B głowty gwałto

wisy t ncwralgrije« zwany

GUARANA
pp.Grimaull etC. aptekarzy w Paryżu-

Jest to lekarstwo niewinne a wyłącznie ro­
ślinne, pochodzi z Brazylii; starauiem pp. 
Griiiluilit et Fomp. do Francyi spro- 
-iad-one, sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z rzepisem zażycia cnych- 
że, w języku polskim. (6912)

Dostać można w aptekach pp. dr. iMnn- 
hiewicza i Elsner» w Poznaniu.

Kucharz, obeznany dokładnie w ku- 
charstwie i cukiernictwie życzy sobie przy­
jąć miejsce zaraz lub od 1 kwietnia. Bliż­
szą wiadomość udzieli Franciszek Fto- 
leciłl Rynek No. 76. (754)
£ AiżSMTiAa

1 Gospodarstwo
5 składające się z 123 morgów^ 
S roli po większej części II i III 
£ klasy z dobremi budynkami $ 
1 mieszkalnemi i gospodarczemi, -e 
’ I milę od Poznania a '/4 mili 
I od Swarzędza nad żwirówką 
| leżące, wysiewające 50 szefli

oziminy, jest wraz z inwenta- 
' rzem lub też bez inwentarza 

do sprzedania. Reflektujący 
? dowiedzą się bliższych szcze­
gółów u kupca Grau w Swa­
rzędzu. (774),
---¿.m1.-* »
W czwartek, dnia 11 marca 

r. b. w południe o godz. 12 sprze­
dawać będzie podpisane Dominium 
drogą aukcyi publicznej 
@0 sztab trybów Ram-

honilietow,
15 sztuk tryków Elebto- 

ralno-Negrettow.
Tryki oddadzą się za każdą cenę 

przewyższającą cenę najniższą.
W dniu aukcyi i dla zapowiedzia­

nych odwiedzin stać będą przy 
nadejściu .pociągu z Krzyża o 7 
godzinie z rana, a z Bydgoszczy 
o 11 godzinie z rana powozy w 
Białośliwiu do odwiezienia.

Po skończonój aukcyi sprzeda­
nych jeszcze zostanie najwięcój da­
jącemu li sztuk młodych 
buhajów Shorthorn pełnój i 
pół krwi.

Programy przesyłają się na ży­
czenie.

Najbliższa stacya pocztowa Wy­
soka. Najbliższa stacya kolei że 
laznej Białośliwie. (445)

Dom. Czajcze, 14 stycznia 69.
Kitthausen.

Lornety, Pince-nez dla dam i pt 
nów w najnowszych paryskich faconach z nai 
wyfcorniejszemi szkiełkami polecają w obf 
tym wyborze po cenach najtańszych (7ł7

Bracia Pohl, optycy
Poznań, Wilhelmowska ul. 9. 

Wrocław Świdnicka' ul. 38.

I

Wieczorki symfoniczne
na wielkiej

sali Bazarowej
W czwartek dnia 11 lutego 1869.
W czwartek dnia 25 lutego 1869.
W czwartek dnia 11 marca 1869.

Program znany
Biletów do >>ia--.aerowaHy».'£> 

do siedzenia (go wszy- 
sitklelt trzerit wierzortiLw 
poi tai do Jednego po 15 a$r.
dostać można poprzednio w nadwornym 
hanclu muzykaiiów pp. (.769)

Ed. iiotc i G. Bock.
W, Appold,

kapelmistrz w 1 zachodnio-pruskini puł-
ku gren. No 6.

u p 
(-7(69)

Sal;» w »¡¡grodzie IsnSowym.
Lziś w środę, dnia 4 lutego

Ostatni i pożegnalny 
koncert

sławnego francuzkiego kwartetu męz'«ieg 
Cena wejścia 5 sgr.

Początek o 7 godzinie.
Biletów po 3 sgr. dostać można aż do 

gedziny w cukierni p. R. Neugebauera.
Wilhelmowskt plac 10.

Bogaty program obejmuje pomiędzy innem,
na zakończenie: Marsyliaukę (wielki chór 
z solami).

W czwartek, dnia 3 lutego

Grand Bal
masqué & parć

Cena wnijścia przy kasie dla panów 1 tal, 
dla dani 20 sgr.

Początek balu o 9 godzinie.
Biletów dla panów po 25 sgr., dla dam p , 

15 sgr. dostać można poprzednio w samyi, 
lokalu.

Domina i ubiory maskowe także y
lokalu,

L783J Ktnil ’F/tMbw.ix

Sala Bazarowa
W piątek, dnia 5 lutego 1869 

wieczorem o godzinie 7'/a

'Ï

ÄölWiäÄ’i
dany przez

G. Fr¡emanaOgłoszenia gospodarskie itd 
Ceglarz żonaty, Polak, w sile wieku 19 

lat pod jednym panem wypalający drzewem, 
poszukuje miejsca cd św. Wojciecha rb., zgło­
sić się można pod adr. 84. F. w Kaźmierzu 
franko. (.760)

iW. Księcia he-" - Tymczasowe
,¿£81 doniesienie,

Moja dobrze renomowana owczarnia 
rodowa w

amcis Gramzow
ma być sprzedaną najwięcej dającemu z po­
wodu u-tania mego stosunku dzierżawnego 
i zupełnej zmiany gospodarstwa ze strony 
następcy dzierżawnego, w pierwszej połowie 
marca, prawdopodobnie

w czwartek dnia 4 maroa.
Takowa składa się
1) z «»ucaiaml xai*o<Son ej jjrsr- 

w<Sz,i»»jrh t.-rgrrlt<iw (hr»IHe- 
•ehitse-W <tlSi»a-S,c»f8cSs„«slt5ej)

o mniej więcej 300 maciorkach 
o mniej więcej 170 jagniętach tegoro­

cznego chowu;
2) z owczarni zarodowej EleSitoral- 

ij^grettół»’, krzyżowanych z PGtuitss 
Eeasshnw su i,

o mniej mięcej 120 macićrkach 
o mniej więcej 70 jagniętach tegoro­

cznego chowa.
Hodowana przez dyrektora, owczarń pana 

wielu trzoda

nadwornego skrz
ego,DU chorych na oczy

jestem w domu ccdzien. od 9—11 i od 3—4 
Dr. Wurffi, Wilhelm owski pl. 6

HEMORl IDY, 1
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. KOYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro - magnetyczni
p. ROYR leczy reumatyzm;.-, boleści ferzy 
zó®', sparaliżowanie, jak również katary, 
rytacye piersi 1 naoz ó oddechowych. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
225 —

przy udziale kapeli 6 pułku piecho­
ty pod osobistą dyrekcyą kapelmistrza 

pana W. Ag*3$old. 
Program.

• I.
1) llnrrtura do Sommernachts­

traum. iÿlletâdelsai.nn.
2) 8««>ncei*t rzy,»Łs»wy No 

13 (z towarz orkiestry). 88. Krcu- 
teera.

3) S8i»n»as»«?a G. dur (z towarz. or­
kiestry). BrctiiiiViiia,

n.
4) Ais- variée (z towarz. orkiestry) 

Vi eu xi e s» psPa.
5) a. Au bord solo skrzypkowe Frie-

mana.
b. Berceuses eon Sardins (solo skrzyp- 

kowe). TheiefFctena.
6) Fantazya (scena z baletu) Beriot». 
(z towarz. fortepianu).
7) Sauvenir »Se Vara avie Grand 

Mazur (z towarz. orkiestry.) Frie» 
in a ta a.

Biletów na numerowane miejsca do sie­
dzenia poi tal. dostać można poprzednio 

w handlu nadwornym muzykaiiów
Ed Bote i G. Buck,

Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr. (.766)

Majątki «¡em­
skie przez dzierżawę lub kupno, 
MT Łasy morgami lub na 
sztuki drzewo, w Galicyi,
— Krakowskióin — lub Król. 
Polskiem, — najkorzystniej nabę 
dzie i w pełni zaufania przez 
Dom komisowo-handlowy L. Sro­
czyńskiego w Krakowie, Ry­
nek główny No. 36, od lat 15 
dobrami handlujący. (626)

Sprzedaż.
C!o8^«dai-»tw’o, 1 milę od Berku i 

/, mili od szosy położone, które ma urnę go 
gruntu 31 morgów, 24 □ prętów,

nadreńskie
Karamele piersiowe 

jako znakomity środek do-1 
mowy u zdrowych i chorych 
lat ulubiony.

wielu '

Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece «ira Mantle» 
«tiffza. __ _ _ (7462).

boyveau La fecteur.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew 

''öz rtęci (merkurjuszu). Le>zy odziedziczo­
ną ostrosć kiwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jeat 5»ai-«£zo sMe- 
teczMj w MUrofulirziiiyeli slabu- 
¿elwch, silu; ch boIeäHarli w cza­
sie giurotlu, upiirri j wyeli lisza­
jach, wyrzutach sj fiHtyeznyrh 
świerzbie zstdsw niwisyits r. u- 
mstyzinie, wysypce u Wirblet w 
niebu krytycznego przejęcia, 
itabrzmieniu <ru«-z«łów, eho- 
robneta zaraźliwych nowych łut 

dawnionych barst ze uporczy­
wych.

__ Dostać można w Krakowie u pana 
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie u pp 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w składzk 
materyałów apiecznych p. Galie, jak również 
u pp. Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gra­
dowskiego, Ch. Lilpopa i Conterschnera 
i Spółki. W Lublinie u pp. Mazurkiewicza 
i Wareckiego W Wilnie u p. Chrościekie- 

W"e Lwowie u p. Piotra Mikolascha.
Poznaniu w aptece dra Ulan?lewleza 

.W Skład główny w Paryżu przy ulicj 
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St 
Gervais. (6910)

W myśl § 7 Ustawy uchwaliła niżój podpisana Bada na posiedzeniu z dnia 28 
stycznia r. b, rozpisanie CZWartÓj i OStatniÓj wpłaty na akeye

upię-
myciafkszający i orzeźwiający 

(powszechnie uznane.
Skład Jedyny dla Poznania

dgórna ul. No. 9, róg ulicy Wilhelmowskiej. jako też dla BUędzychodu: u L. 
Stargardta, Bydgoszczy: Theod. Thiela, Wschowy: Karola Wetterström, Grodziska: 
Louis Streisand, Inowrocławia: J. Lindenberga, Łobżenloy|: C. A. Lubenau, Ma­
kia: A. Podgórski, Nowegotomyśla: W. Peikerta, Ostrowa: C. E. Wichury, Ple­
szewa: J. Joachima, Rawloza: R. F. Frankego, Wolsztyna: Ernesta Andersa, 
Krotoszyna A. Levy, Piła: Louis Weher. [2137J

Hermanna Moegelina

Najwyższego ukazu rządu rosyjskiego
eh ruskich z

Ech
_ prętów, ożim ną,

(żyto i pszenica) zasiane, z wolnej ręki zaraz
przedane być może, oez długów. Mający Schmidt OschatZo^laT 
iheć Kupienia niech sie zaraz zsl---- 4 ", Z 1,.. • • i 7 • ~ i i * ;OVLUU1UI VdA-JLE<&lfi UU 1UL WICIU liZUUil jest

ę p nia-niech się zaraz zgłoszą do ku- ZUpełnie zdrową, postawy wysokiej i daje 
pca pana «SaSioSł« alimann w prZy krzyży cd sztuki 4‘/3 funtałatwo praó
Borku. (.762;

Gdy w skutek
wywóz wyrobów tabacznyc 
stwa Polskiego bez banderoli! dozwolonym 
wyroby z wyrobami Niemiec konkurować 
zaszczyt niniejszym donieść, że obstalunki 
wyroby, a szczególniój na papierosy i prawdziwy 
recki tytbó w Poznaniu przyjmować będę.

Osoby życzące ze mną wejść w stósunki upraszani o 
pozostawienie swoich adresów w ekspedycji Dziennika 
Poznańskiego do dnia 15 lutego r. b.

Henryk Scltonfeld
(700) z Warszawy.

granie Króle- 
został, a moje 
mogą, mam 
na powyższe

tu-

lanbn bredytowego
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski ■ Sp.

w Toruniu.
Z wpłaty tój, wyno8zącćj 50 tat, każdego czasu się uiścić można, lecz

nąjpóźniój do 1 kwietnia r. b.
uiścić się należy, pod karą § 8 Ustawy przewidzianą.

Akeye lit. B. 346 i 1120, na które III ratę wnieść zaniedbano, ogłaszają się ni­
niejszóm na mocy zapadłój uchwały za przepadłe na rzecz Banku.

Toruń, dnia 1 lutego 1869,

Rada nadzorcza

(771)

I(UI¿VÍV£<1
Banka kredytowego: Donlmirski, Kalkstein, Łyskowskl i Sp.

Śląski,
przewodniczący.

Dom. I?wno pod Kostrzy­
nem ma na sprzedaż oddział mło 
dej dębiny, zdatnej na korę.

Bliższe wart nici dostarczy kan- 
celarya dominialna. (673)

Kartofle
kupuje franco stacya kolei żelazućj

M anas-se Werner,
764 . Wielkie Garbary 17.

się d Jącćf weisy. Równocześnie odbędzie 
się wtenczas dopiero »¡sraedaż trySiów 
obecnego sezonu a sprzedanych zostanie 
drogą aukcyi

3 tryki rozpłodowe, 19 tryków cytaków 
40 tryków Jarlaków.

Podaje się przez to nie 
zbyt częsta sposobność po» 
myślna do zakupienia po 
cenie przystępnej tego, co 
w swo ni rodzaju jest naj- 
lepszem. Nazajutrz po

«"-8 t <•? 
owiec
O ibę-

dzie się aukcja
pslsaej fe,r«i S n»B5-hIn 
ez.yi’1».

Dzi ń aukcyi stanowczy i bliższe szczegó­
le póź-dej ogłoszone zostiną 
As»i4 lirttinz»», dnia 15 stycznia 1869

przy dwór ach kolejowy« h Passow i Seehau- 
fen w Marchii (Ukermark.) (-473)

II. Karbe,
radzca atutowy.

rolni-Żyto śto Jańskie
na siew czerwcowy jest do naby­
cia w Nfidomiu pod Csser- 

1 Hicie wem. Uprasza o wcze­
sne zamówienia. (7 7 6),

Dominium Ostrowite 
pbd Trzemesznem ma 1OO 
skOROW dobrze utuczonych na 
sprzedaż._____________  (638),

Sprzedaż

b <i r a 16 w
Rambouilletów czystej 
krwi i Rambouillet-Ne- 
grettów rozpoczyna się dnia15 lutego r. t>.
po stałych cenach u mnie w 
IIolieiiiloT-fio, l]/2 mili 
szosą od Malborga, dworca kolei 
wschodniej. (624)

Hohendorf p. Sztum, w stycz­
niu 1869.

Zygmunt ftonimirski.

Teaii* miejski.
W czwartek dnia 4 lutego. Pierwsze wy­

stąpienie w roli gościnnej panny Jadwigi 
Crasselt, pierwsza taniecnicza solo z teatru 
miejskiego w Bremie. Nastąpi: 1. AdelaI- (!c. Obraz ze śpiewami w P akcie Hugona 
Mullera. 2 Mtc ulte Schachtel. Ko- 
medya w 1 akcie G. Putlitza. 3 Ausre­
den lassen. Komedy a w 1 akcie R. 
Benedixa.

Teatr latowy.
W środę dnia 3 lutesio. B8erll«v v«Sr«5 

W eltMtadt. Krotochwiła wl akcie Ka- 
lischa. IBohe F-oiStih. Komedya w 3 
aktach Ros na. _______ ) Lj32:j

Ksaw- Eudfeowski
nrtyata teatr. FFarszaw.
rozpoczął drugi L.tirs tssńeow, w któ­
rym odbywają się lekcye wykładowe w po­
łączeniu z produkcją tańców. Przyjmuje do 
nauki, jak równie osoby tańczące do zupeł­
nego wyuczenia Oprócz tego udziela lekcye 
tak po domach prywatnych jako też i pen­
sjach. (.781)

%% piąte« daśa 5 bsss. na zakoń­
czenie pół kursu odbędzie się komplet.

Teatr amatorski
w Kościanie,

na sali. p. Gąsiorowskiego
dnia I stycznia 1809:

Pierwój Mama,
komedya w 1 akcie p. J. Korze­

niowskiego. 
Nśedorosła córka, 

komedya w 3 aktach p. M. Dzi­
kowskiego. (765)

Początek o 7 godz. Cena bi­
letu najmniej 2 złp. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczy nny.

©wól przybyła!
Elsly, piękna Szwajcarka, najkolosalniej- 

sza i największa dama na świecie, 21 lat 
mająca, około 400 funt, ważąca, po 7 mie-

natura rozrzutnie młode to cudowne dziew­
czę wszystkiemi powabami w najwyższym 
stopniu.

Widzieć ją możra w hotelu Kellera co- 
dziannie od 12 godziny. Pierwsze miejsce 
5 sgr. drugie 2‘/2 sgr. Do licznego odwie­
dzania zaprasza uprzejmie (76SJ

TU. Elsly.

Koresp. ekspedycyL
Dom. Kłony pod Kostrzynem; 

Nasze obliczenie w porządku, 
wiersze większem pismem usta­
wione obliczają się zawsze drożćj. 
— Panu jŁ. w Gr.: Listu Iwań­
skiego nie rozumiemy, rachunek 
się zgadza.

Nakładem i esdoakamj Ładwika Uerabacha w Pomania.
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